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Na miesiąc wrzosień otwieramy o- Z kolei przystąpiono do dalszych rugów. Jako re­

ferenci wydziału krajowego zabierali głos Smarze w- 
ski, Kraiuski, Gross, Ławrowski i Smolka. 
Sprawdzono i uznano za ważne bez dyskusyi 50 wybo­
rów. W ogóle sprawdzono dziś i wczoraj 107 wyborów.

miesiąc wrzesień otwieramy o- 
sobny abonament. Prenumerata dla abonentów 
miejscowych wynosi 1 tal., dla zamiejscowych 
gaś (w granicach państwa pruskiego) 1 tal. 10 
sgr. Abonenci zamiejscowi zcclicą prenumeratę 
wprost do ekspedycji Dziennika nadesłać, gdyż 
król, urzędy pocztowe prenumeraty na jeden mie­
siąc nie przyjmują.

Eksped. Dzień. Poznańskiego.

POZNAN, 26 sierpnia.
Dzisiaj zbywa nam calkićm na wiadomościach z te- 

itru wojny. Ziaje się, że Msc-Mahon cofa się ku Pa­
ryżowi, utrudniając o ile można przez zasieki, nisz zenie 
mostów itd pochód księcia następcy tronu. Marszałek 
Bizaine odpoczywa w Metz, czekając zapewne na stó- 
sotfną porę do wycieczki z fortecy. Tymczasem w Pa­
ryżu postępują z pospiechem uzbrojenia, a przyzwolenie 
na tworzenie oddziałów wolnych strzelców i powołauio 
do broni wszystkich obywateli od 25 do 35 lit wieku, 
świadczy o energii hrabiego Palikao. Jak długo wojna 

’d tikiój z obu stron zaciętości, tru- 
tiatomiąst wnosić można z tego, że s 
[łówaą kwaterą opuścił armie pod ) 
za następcą tronu, iż główna akcya i 
mii III, którą prawdopodobnie część §

Fryderyka Karóla, lub cała armia II ? 
oodczas gdy obsaczenie twierdzy Metz i trzy 
zach
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Od wszystkich posłów obecnych, których wybory uznano, 
odebrał marszałek przyrzeczenie.

Następnie przyszła z porządku dziennogo pod roz­
prawy petycya miasta Krakowa o subwencyą na odbu­
dowanie Sukiennic. Swiętuą mową popiera poseł May er 
tę petycyą. Wydział krajowy wno3i, aby przeznaczyć 
na ten cel sumę 30,000 guldenów w sześciu ratach ro­
cznych.

Izba przyjmuje wniosek wydziału.
Posiedzenie zamknął mirszdek o godzinie 3 z po­

łudnia.
Jutro na porządku dziennym: Pierwsze czytanie 

wniosku Smolki względem wysłania delegacyi do Wie­
dnia, rugi, wybory komisyi petycyjnćj i wydziału krajo­
wego, i wnioski wydziału względem myt.

Księgarze tutejsi przygotowują petycyą do sejmu 
w sprawie ceł od książek polskich, sprowadzanych z kra­
jów zastających pod rządem moskiewskim. Petycyą 
o narodową obronę krajową, przeciw którćj Czas tak 
nie w porę, tak gwałtownie a nieznając całćj tćj spra­
wy, wystąpił, pokrywa się jeszcze ciągle podpisami i do­
piero za dni parę wuiosioną zostanie.
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wające się za nią kolumny. W skutek szczęśliwćj dy­
spozycji i wielkich czynów 4 i 6 sierpnia udało się usku­
tecznić zwrot na prawo, który przybliżył natychmiast 
armią południową do wojsk pad komendą księcia Fry­
deryka Karola a dalćj umożliwił jćj wejście do wielkićj 
linii niemieckićj operacyi zaczepnćj. Bitwa pod Woertb 
i trudna przeprawa przez Wogezy spowodowały zwłokę 
niejaką; wytrwałość jednak stateczna, z jaką żołnierze 
nasi poddawali się przyspieszonym marszom, ten miała 
skutek, że wszystkie trudności połączeniu na przeszko­
dzie będące pokonane zostały szczęśliwie. I oblężenie 
miejsc warownych jak Bitsch, Lutzelstein, Pfalzburg, 
które przy pochodzie uwzględnić należało, nie zdołało 
powstrzymać przeprowadzenia planu wojennego.

Powodzenie, jakie zakończa pierwsz.y oddział fran- 
cuskićj wojny dla armii południowćj, w tćm się skupia, 
że takowa wraz z innemi pruskiami korpusami i nie- 
mieckiemi sprzymierzeńcami równocześnie stoi gotowa 
nad Mozelą do dalszego pochodu.

Jego król. Wysokość książę następca tronu mieszka 
w Luncville w Hôtel des Vosges, podczas kiedy inni 
książęta, sztab i reszta orszaku pomieszczoną została 
w kwaterach prywatnych przyjemnego i obszernego 
mniej więcćj 16,000 mieszkańców liczącego -miasta. Od 
dni kilku przyłączył się wielki książę iueklemburgsko- 
strelicki do komendy głównćj.

Dnia 16 sierpnia. Po obejrzeniu przez księcia na­
stępcę tronu dziś przed południem miasta i otoczenia 
Lunevillu, odjechał o 7 godzinie wieczorem powozem do 
Nancy. Jego król. Wysokość zamyśla ztamtąd jutro (17) 
rano oddać wizytę w wielkićj kwaterze głównćj Jego 
król. Mości, którćj siedlisko znajduje się w Pont-à-Mous- 
son. Sztab i reszta orszaku księcia następcy tronu uda 
się jutro rano o 8 godzinie również do Nancy.“

jadnak wieści te sprawdzą się, przyszłość dopiero po- 
kzże.

Następca tronu książę Albert, odebrał na linii 
bojoaćj podarunek szczególniejszego rodzaju, dobrze cha- 
r ■ kteryzujący tutejsze stosunki. Niejaki Nebei’z Oschatz, 
dawnićj wojskowy, a dziś utrzymujący rzeznią w tćmża 
mieście, powodowany wielką miłością dla następcy 
tronu, który jest tu powszechnie, a szczególnićj w sfe­
rach wojskowych kochany, posłał mu kiełbasę dwa i pół 
łokcia długą, prosząc go, aby ją na zdrowie skonsumo­
wał i raczył się podzielić z pułkownikiem Minkwitz. 
Książę grzecznym listem podziękował ofiarodawcy i za­
razem zapewnił go, że życzenie jego, co do podzielenia 
się z Minkwitzem, wykonał. Doprawdy, ofiara bardzo 
prozaiczna, ale zarazem i bardzo _praktycza, a zresztą, 
jakże to gemilthlich! A tymczasem dzienniki wyrzucają 
nieraz brak ofiarności 1 Na seryo mówiąc, to istotnie i my 
wyznać musimy, co już nie raz powiedzieliśmy, iż nie 
widzimy tu ani wielkich poświęceń, ani wielkich ofiar, 
ale każdy czyni swój obowiązek i wypełnia go gorliwie. 
Dla nas przyzwyczajonych do nadzwyczajnych ofiar, do 
poświęceń bez wyrazu, do całopalenia się, zapewne może 
się to wydawać dziwnćm, bo tćż my jedni, pośród in 
nogo zupełnie otoczenia, pozostaliśmy narodem ideali­
stów. Spodziewać się należy, że (teraźniejsze zapasy 
i inne narody obetrą z śniedzi zbyt materyalistycznćj. 
Oznaki togo widzimy tu i owdzie, a mianowicie we Frąn- 
cyi. A tak więc trudno się nie zgodzić, że wojna mimo 
okropnych klgsk, jakie pociąga za sobą, ma jednak tę do­
brą stronę, że niejako z pleśni materyalnój człowieka 
podnosi Wojna obecna ma jeszcze i drugą tę dobrą 
stronę, że zbliża potężnie chwilę emancypacyi ludów, bo 
już jak na dłoni, wskazuje, do czego doprowadzają 
rządy indywidualne. Owa Francya, pozornie potężna 
pod rządami Napoleona, dzięki właśnie tym indywidu­
alnym, a demoralizującym rządom, znajduje się w tak 
krytycznćm położeniu, o jakićm przed miesiącem* ni­
komu się ani śniło. Podobne skutki sprowadziły indy­
widualne rządy Mikołaja na Rosyą. Gale życie urok 
otaczał go niewymowny. Z bojaźnią i szacunkiem ko­
rzyli się wszyscy przed nim. Potrzeba było dopiero klę­
ski w Krymie, aby prawda wyszła nia wierzch. W miej­
sce uroku — okazało się próchno i zgnilizna moralna, 
z których się Moskwa dotąd leczy, a wyleczyć nie mo­
że. Nie ciągniemy dalćj sensów moralnych, bo sądzimy, 
że każdy sobie resztę z łatwością dopowiedzieć może, 
zwłaszcza patrząc uważnie na teraźniejszą Francyą, 
która w miarę, jak z powijaków Napoleońskich, roz­
wija się — odzyskuje i swą siłę i swą energią i swój 
geniusz narodowy, które jćj upaść nie pozwolą!...

Drezn», 24 sierpnia. 
(Kronika wypadków miejscowych).

(X) I znowu cisza... a mimo tylu stanowczych 
____ v„,VłU£, ł„vuo , VŁZJ _ zwycięstw, jakie oręż pruski wraz z sprzymierzonymi

marszałka" Bazaine’7podeiraie jenerał “s “ad .Fra?cu?ami odniósł, przyszłość wszakże nio przed- 
( stawia się ani wyraźuićj ani jaśnićj. Widocznie zwy- 

latycznych tyle tylko wiadomo, że 1 ci§ztwa nie są tak stanowcze, jak w depeszach tele- 
a do ligi państw neutralnych, z któ- I graticznych o nich głoszą. Dziesięć dni mija a o po- 
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że przedsięwziąć kroków czynnych 
.wiadomienia o tém innych kontra- 
zlokalizowanie wojny zdaje się być

zano trzydniowe 
o powrót pokoju.

modły publiczne
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Lwów 23 sierpnia. 
(Trzecia posiedzenie sejmowe).

(7) Po zatwierdzeniu protokółu z posiedze- 
n poprzedniego, dczytuje sekretarz długi spis ró- 
1 pctycyi pochodzących od rozmaitych wydziałów 
p wistowych a dotyczących spraw podatkowych, drogo- 
Sycb, szkólnych itd. Jest także petycya Michała Kon- 
stantynowicza, którego oryginalny sposób uczenia czyta­
nia i piasania coraz bardzićj się rozpowszechnia, o sub- 
wencyą 5000 guldenów, którą ma użyć na rozpowsze­
chnienie tój nauki w kraju.

Następnie zawiadomiono izbę, że wczoraj komisya 
adresowa ukonstytuowała się. Przewodniczącym obrano 
Grocholskiego, jego zastępcą Ł a w r o ws k iego, 
a sekretarzem Ludwika Wodzickiego.

Przedłożone przez rząd trzy preliminarze funduszu 
maeninizacyjnego odesłano na wniosek Grossa do ko­
misjo budżetowćj. Dla krótkości czasu odstąpiono od 
zwyczaju drukowania poprzednio tych preliminarzy.

Z kolei odczytał sekretarz Bartoszewski inter- 
pelaeyą p. Wołaóskiego i kolegów wystosowaną do 
Mu z powodu zdarzenia, iż w lipcu wskutek niedba- 
tosci urzędów wypuszczono z zakładu kontumacyjnego 
w bkałacie 20 wołów, które rozszerzyły w całój oko­
wy księgosusz. Interpelanci sapy tują rząd, czy fakt 
w jest mu wiadomy; czy zamyśla rząd użyć środków 
hpowiednich na przyszłość względem urządzenia stó- 
ownuj8zego służby sanitarnćj przy zakładach kontuma- 
pnych; i wreszcie czy zamyśla rząd użyć środków 

™la usunięcia przemytnictwa.
Komisarz rządowy pan Paulo odpowiada, że rząd 

™ o wypadku wspomnianym, że już pociągnął lekarza, 
iiory zawinił, do odpowiedzialności i że na przyszłość 
“R ustawy ściślćj przestrzegane.

Poseł Podlewski zdaje sprawę z odbytego wczo- 
■G wyboru komisyi budżetowćj. Wybranymi zostali pp. 
«rchmayer, Polanowski, Zyblikiowicz, Weigel, Weiss- 
SiBaUtU’ K'jwalski’ ks- Krasicki i Henryk Wo-

kom,B°-Se^ Fam^ski zdaje sprawę z rezultatu wyboru 
, ^'sy1 dla statutu lwowskiego. Wybranymi zostali pp. 

Akowski, Smolka i Szemelowski.
skirb iS^^^e re^eruJe Gross w sprawie wyborów stryj- 
niim któr$i wczoraj ni® załatwiono ostatecznie. Zda- 
jako Vdz’a^u naIeży wJbór pana Lawrowskiego uznać 
Pełń WażnL 8dyż po odtrąceniu głosów, danych przez 
sbli,i)I1?0CC!c.tW9i zostało mu jeszcze 18 głosów ponad 
brali wi§kszość. Po krótkićj dyskusyi, w którćj 
»o w ’i xZiał Zyblikiewicz, Dunajewski i Gulejewski, uzna- 

fbór Łiwrowskiego jako ważny.
i^bnicniem wydziału krajowego zawiadamia Gross 
- - ’ że wszystkie przez sejm zeszłego roku uchwalone 

względem omycenia niektórych dróg otrzymały 
cesarską. Teraz wpłynęło znowu mnóstwo pe­

le « °i P°2*olenie pobierania myta. Wydział krajowy 
tyrrt' U na krótkość czasu wnosi, aby te petycye 
k6tać 'e W krótkićj drodze lemu do załatwienia prze-

Lba przychyla się do wniosku wydziału, 
roseł Szczepański zdaje następnie sprawę z od- 
!o wyboru komisyi, którćj ma być oddane do zba- 
a sprawozdanie wydziału krajowego.

"«sten ■ 0Wano dwukrotnie. W końcu wypadł rezultat 
is, K,oJiiCy:. Wybranymi zostąli pp. Baum, Gniewosz,

' Jeżycki, Jaworski i Kirchmayer.
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że wcale jeszcze nań
nie zanosi. Już dziś z mniejszą rezolutnością mówi się 
o pobiciu Francuzów. Jest wprawdzie wiara w ostate­
czne zwycięztwo, ale z nią razem i przekonanie, że 
zwycięztwo to drogo, niesłychanie drogo okupionćm bę­
dzie. Ostatnia walki toczone w ciągu pięciu dni na 
podobne przeobrażenie w pojęciach poskutkowały. Zro- 
żumiano wreszcie, że geniusz narodu francuskiego nie 
tak łatwo złamać. Dopóki sądzono, że toczy się wojna 
z Napoleonem, otucha w dobry skutek krzepiła wszyst­
kich. Od chwili przecież, gdy naród, widząc nieudol­
ność Napoleona, powoli zagarnia wszechwładztwo w swe 
rges, a wyzyskuje je na bohaterską obronę, odtąd, po­
wtarzam, poważn.ćj zaczynają zaopatrywać się na 
krwawe zapasy dwóch ras, walczących z sobą o pier­
wszeństwo w cywilizowanym świecie. Nie dawnićj jak 
dzisiaj powiedział niejeden Niemiec, który przed ty­
godniem w inną trąbkę dął, że wojna zanosi się na 
długą i uporczywą i że prawdopodobnie przynajmnićj 
pół roku trwać będzie. Nic więc dziwnego, że w obec 
takich wskazań fizyognomia miasta tutejszego bardzo 
poważna, i jeśli tak powiedzieć można, nader zadumana. 
Do tego przyczyniają się jeszcze więcćj wieści nadcho­
dzące z placu boju, wieści o dotkliwych stratach w ar­
mii saskiej. Armia ta, jak wiadomo, składa się z dwóch 
dywizyi; liczy zatćra nąjwyżćj trzydzieści kilka tysięcy 
wojska. Pisałem wam, ile już przed bitwą z 18 miała 
chorych; w bitwie wedle wiadomości tu krążących zo­
stała zdziesiątkowaną. Urzędowe wiadomości podają 
stratę na dwa tysiące ludzi, licząc zabitych, rannych 
i zaginionych. Wszakże mimo tych urzędowych wiado­
mości, a które, jak same podają, nie są jeszcze dokła­
dne, liczbę wyszłych z szeregów podają wiadomości pry­
watne na cztery tysiące przeszło. A więc przeszło 
dziesiąty procent, Że istotnie wiadomości te prywatne 
przesadą nie grzeszą, to najlepićj dowodzi i telegram 
króla Wilhelma do tutejszego króla, w którym, poświad­
czając mgztwo armii saskićj, dodaje zaraz, że straty są 
sehr bedeutend (bardzo znaczne). Dziś a raczej 
wczoraj jeszcze nadzwyczajny dodatek do Dresdner 
Journal podał pierwszą listę rannych i zabitych ofi­
cerów. Jest ich kilkudziesięciu. Pomiędzy innymi za­
bitym został jenerał major Adolf v. Craushaar, urodzony 
w roku 1815. Od trzydziestu kilku lat służył ciągle 
w wojsku saskim, a przechodząc w nićin różne stopnie, 
w roku 1867 mianowany był jenerał-majorem. W tymże 
samym dniu został cięż o rannym zięć jego kapitan 
Papę, a w chwili, kiedy teść padt w boju i zięć w szpi­
talu potowym, gdzie go z pola bitwy uniesiono, życie 
zakończył. Obydwaj na drugi dzień na cmentarzu S. 
Martę pochowani zostali. Zgoła bitwa sprowadziła na 
tutejsze rodziny wiele smutku i żałoby, a spodziewają 
się jeszcze więcćj po dzisiejszych morderczych 'bitwach. 
Przywieziono już tu kiiku rannych oficerów saskich; 
w miarę możności więcćj przywiozą i aby z większą 
troskliwością pielęgnowani być mogli. Jeśli więc wam 
powiem, że smutek panuje pomiędzy ludnością, to wcale 
nie dopu zczę się żadnćj przesady. Na zwiększenie jego 
wpływa i to, że znów nowe posiłki idą na linią bojową. 
Od wczoraj zaczęto wysyłać landwerę. Wysłać mają 
pięć tysięcy. Pozostają więc tylko Ersatz i Besatz-ba- 
taliony. Dziś też mnićj już spotykamy wojska, dotąd 
na każdym kroku na żołnierzy natknąć się było mo­
żna. Tym więc sposobem ubytek w armii niemieckićj, 
który w skutek ostatnich bitew na ośmdziesiąt tysięcy 
przeszło obliczają, ma być zapełnionym. Król tutejszy 
wysiał telegramem rozkaz dzienny do armii saskićj, 
w którym dziękuje jój za tak dzielne utrzymanie sławy 
armii saskićj, jaką sobie od dawna na polu bitew zdo­
była.

Nadmienić tu muszę, iż od wczoraj chodzi tu wieść, 
która rzetelnym smutkiem Drezdeńczyków przejęła, że 
Wagner, znany z gry swćj mistrzowskićj na trąbce, zo­
stał ciężko ranionym, zabitym zaś być inny kapelmistrz 
Boehme, również dobrze znany, jako dyrygujący muzyką 
pułkową, jeśli się nie mylę grenadyerskiego pułku. Czy

Z teatru wojny,

A. Prusy i Niemcy.
Staatsanzeiger zamieszcza następujące sprawo­

zdanie z Kwatery głównćj nacselnćj komendy III 
armii:

„Luneville, 15 sierpnia. W dniu, w którym wedle 
dumnych przepowiedni prasy paryzkićj armie francuskie 
miały rozpocząć przeprawę przez Ren, w dniu 15 sierp­
nia, w dniu Napoleona znajduje się główna kwatera III 
armii w Luneville. Dnia 14 sierpaia z rana o 8 go­
dzinie opuściła była Petersbach (departament de la 
Meurthe) a zwróciła pochód swój na Blamont, stare 
lotaryngskie miasto obronne, które w 301etnićj wojnie 
książę wejmarski Bernard obrócił był w perzynę. Tu 
nadeszła po południu dnia 14 wiadomość, że mała for- 
teczka Marsal, którą zajmowało jeszcze 200 Francu­
zów na tyłach naszćj ku Moseli posuwającćj się armii, 
także się poddała. Poddanie się jćj o tyle ma znacze­
nie, o ile przez to oswobodzonym został zupełnie od 
nieprzyjaciela gościniec na Dieuze do Nancy, należący 
pod względem strategicznym do najważniejszych w kraju 
całym. Ostrzeliwanie Pfalzhurga, które pod dowództwem 
jenerał-porucznika Herkt rozpoczęto wczoraj na nowo, 
nie miało dotychczas pożądanego skutku, ponieważ do- 
wódzca francuski wzbrania się statecznie poddać się; 
o dostateczne osaczanie miano naturalnie staranie *). 
Do Strassburga posłano za strony pruskićj z obozu Jego 
król. Wysokości księcia następcy tronu jenerała Schulza 
dla kierowania operacjami taktycznemi.

Podczas kiedy naczelny dowódzca armii poludnio- 
wćj odbył wjazd swój do stolicy książąt lotaryngskicb, 
posunęły się jnż wojska, aż do ostatniego prawie żoł­
nierza do Moseli. Część pierwzzą zadania swego strate­
gicznego rozwiązali tóm samćm jak najchlubnćj połą­
czeni Bawarzy i Prusacy.

Jeżeli raz jeszcze rzucimy okiem na stanowiska, ja­
kie armia południowo-niemiecka zajmowała przed wkro­
czeniem do Alzacji a więc do 4 sierpnia, to były ta­
kowe rozdzielone według podwójnego punktu wi ‘zenia. 
Przeznaczeniem jćj miało być z jednćj strony stawić 
opór energiczny spodziewanemu od Strassburga nieprzy­
jacielowi, który groził zaczepieniem skrzydeł niemieckie­
go wojska, & z drugićj strony mieć równocześnie na 
pogotowiu potrzebne siły do zasłonięcia i wsparcia w ra­
zie, gdyby nieprzyjaciel nad Sarą miał się aa nie rzu­
cić z przewaźnemi siłami. Zadania tego dokonała armia 
południowa jak najzupełnićj lubo pod modyfikacjami, 
jakie się okazały koniecznemi przy zmienionych zamia­
rach francuskich dowódzców. Dowiedziano się, że usta­
wione pod Strassburgiem korpusy zajęte są zwrotem, 
który je miał przybliżyć do gros francuskiego wojska, 
do skrzydeł Mac Mahona i Failly’ego. Wiadomość ta 
zdecydowała szybkie posunięcie się III armii, które je­
dnak w tym stanie rzeczy wykonać musiało ruchy swoje, 
zanim jeszcze zdołano przyciągnąć w zupełności posu-

*) Pfalzburg kapitulował tymczasem, jak telegraf doniósł, 
dnia 20 mb. (Czemu znowu późniejszy telegram zaprzecza, Przyp. 
Red. Dz. Pozn.)

Staats-Anzeiger zamieszcza następujący raport 
z głównćj kwatery III armii:

„Nancy, 17 sierpnia. Ponieważ dnia 16 bm., 
kiedy książę następca tronu do Nancy przybył, nade­
szła wiadomość o wielkich wojskowych ruchach pod 
Metz, nie przyszły do skutku odwiedziny JKWysokości 
księcia następcy tronu głównćj kwatery w Pont-à-Mous- 
son. Główna kwatera III armii wyruszyła dziś z Lu­
néville o godzinie 8 z rana i przybyła o godzinie 1 
z południa do Nancy. Zachowanie się mieszkańców Lo­
taryngii jest zupełnie uprzejme i grzeczne. W Lune- 
ville wydał mer proklamacyą, która w bardzo umiarko­
wanym tonie wzywa mieszkańców, ażeby się wstrzymali 
od wszelkićj demonstracyi i przy żywieniu wojsk ściśle 
się trzymali rozkazu, wydanego przez księcia następcę 
tronu. To tćż wojska wszędzie spotykają jak najlepsze 
przyjęcie. Najwięcćj do uspokojenia umysłów przyczy­
niły się dwie proklamacye JKMości, które wa wszyst­
kich zajętych miejscowościach Alzacyi i Lotaryngii ogło­
szono. Poddani francuscy przyjmują je z wielkićm we­
selem (?). W Alzacyi do dobrego przyjmowania naszych 
wojsk, jakiego doznały, wiele się przyczyniła ta okoli- 
liczność, że wnijście armii właśnie w tój chwili nastą­
piło, w którćj uruchomieni gwardziści ku Strassburgowi 
skierowanymi być mieli. W wielu miejscach obowiązani 
do służby wojskowćj bez ogródki radość swą okazy­
wali (?), że rozkaz ten okupacya uczyniła niewykonal­
nym. Również zadowolnieni są obecnie w Lotaryngii 
z tego, że proklamacya Najjaśniejszego Pana króla Wil­
helma czyni bezskutecznemi najświeższe uchwały Corps- 
législatif, które rozporządzają levées en masse.]

—^18 sierpnià, wieczorem. Pomiędzy nie wielu dniami 
spyczynku, jakie armia III dotąd miała przy jćj energi- 
cznćm i szybkićm awansowaniu, tworzy obóz w ludnćm 
mieście Nancy najwyższy punkt. Na „„place Stanislas““ 
(od króla polskiego Stanisława Leszczyńskiego nazwany 
Przyp. Red. Dz. Pozn.), w którego pamiątkowych bu­
dowlach uwydatniła się ostatnia epoka lotaryngskiego 
panowania przed przejściem kraju do Francyi, rozwija 
się obraz wojskowy, którego żywą rozmaitość trudno 
jest opisać. Około pomnika Stanisława Leszczyńskiego, 
który środek placu zajmuje, ruszają się liczne oddziały 
bawarskich i pruskich żołnierzy, oficerowie stoją w ści­
słych grupach przy sobie i rozmawiają o najnowszych 
wiadomościach, jakie o bitwach pod Metz nadeszły; po­
między kolumnami wozów, które cały plac otaczają, ma­
szeruje właśnie w paradzie z chorągwią batalion pru­
skiego 37 pułku piechoty, ażeby odtąd przejąć służbę 
garnizonową i osłonę głównćj kwatery w miejsce 58 
pułku, który powraca do swćj dywizyi.

Przed kwaterą księcia następcy tronu w hôtel de 
France (rue de la Poissonnerie) zgromadził się dziś 
wieczorem niezmierny tłum ludzi, który wszelki ruch 
na ulicy tamował. Przysłuchiwano się dźwiękom bawar- 
skićj muzyki, która przed główną kwatc.ą grała. .Zaraz 
po 8 godzinio nadeszła pierwsza wiadomość o nowćm 
zwycięztwie niemieckićj broni pod Metz. Żołnierze, 
którzy przed drzwiami hotelu się zebrali, powitali 
szybko rozbiegającą się wiadomość okrzykami hurra, 
muzyka zagrała na żądanie niemiecki hymn narodowy. 
JKwysokość książę następca tronu, otoczony oficerami, 
wyszedł na ulicę. Wskutek jego rozkazu uczęstowano, 
otaczających żołnierzy z improwizowanego bufetu piwem. 
JKWysokość zabawił dłuższy czas pomiędzy żołnierzami, 
rozmawiał z pojedyńczymi jak najłaskawićj, dowiadywał 
się o ich oddziałach wojska i ich ogniskach domowych 

Oczekują późno wieczorem przybycia gońca, który 
z główaćj kwatery JKMości z bliższemi szczegółami 
o walkach dzisiejszego i wczorajszego dnia ma po­
wrócić.

Dziś przed południem bawił książę następca tronu 
dłuższy czas w szpitalu wojskowym w Nancy, który 
z rozporządzenia lekarzy jeneralnych Bogera i Wilmsa 
zamieniono w lazaret dla pruskich rannych. Pewną 
liczbę rannych można już było tu przenieść. JKWy- 
sokość kazał sobie rannych, jednego przy drugim przed­
stawić i rozmawiał o pomyślnym rezultacie, jaki nie­
mieckie armie dnia 16 osiągnęły.“
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Z Pont-à-Mousson piszą pod dniem 21 sier­
pnia do Kreuz Ztg:

„Wczoraj 2000 jeńców pod eskortą całego 5 szwa­
dronu pruskiego pułku kirysyerów gwardyi, — dziś 
w kilku transportach sta jeńców wszelkich gaiunków 
broni, lazarety i domy obywatelskie zapełnione ranny­
mi; dziś obecność księcia następcy tronu saskiego, jako 
komenderującego jenerała XII korpusem armii, wczoraj 
odwiedziny księcia następcy tronu pruskiego, naczelnego 
wodza III armii, który z Nancy przybył do swego kró­
lewskiego ojca, — to wszystko są lub zdają się przy- 
najmnićj być skutkami osiągniętych w dniach 14, 16
18 tak świetnych stanowczych rezultatów i zarazem 
wskazówkami dla najbliższćj przyszłości. Dopiero teraz 
rozpoznać można, co osiągnęły dwie krwawe bitwy 16 
i 18 na zachód od Metz, i ze strony niemieckićj mo­
żna z spokojem i zaufaniem oczekiwać i dalszego roz­
woju spraw. Cesarz Napoleon opuścił armią, nie udał 
się atoli do Paryża lecz zboczył do Cbâlons i to bez 
żadnego rozgłosu pod wrażeniem pod jego okiem stra- 
conéj bitwy dnia 16, — jedyna rzeczywista i dobra ar­
mia francuska zamknięta ściśle w Metz, otoczona prze- 
wyższającemi siłami, wszelki dowóz do fortecy, nawet 
kolćj żelazna do Thionville odciętą — czoło armii księ­
cia następcy tronu już pod Verdun — wszelkie tran­
sporty prowiantowe i amunicyjne z Niemiec do armii 
uporządkowane i nieprzerywane, wojskowa kolćj żelazna 
na południe około fortecy w budowie i w krótce ukoń­
czona, — wprawdzie obrażona duma, lecz żaden polot 
w narodzie francuskim, — taką jest obecna sytuacya. 
Właśnie w cztery tygodnie po wypowiedzeniu wojny 
przez Francyą zwycięża król Wilhelm w 300,000 żoł­
nierza, tak wsławioną dumną i pewną zwycięstwa aruią 
cesarza Napoleona III, wpiera ją za sobą do fortecy 
i widzi przed sobą drogę do Paryża tak otwartą i bez 
obrony, że jut, jak się zdaje, potrzeba tylko maszero­
wać, zaledwie bić się...“

Zwycięstwo pod Mars la Tour kosztowało bran- 
denburgskie pułki, które, jak wiadomo, kilka go­
dzin nieprzyjaciela wstrzymać musialy, zanim pomoc nie 
nadeszła, znaczne straty. I tak na przykład z pułku 
52, garnizującego przed wojną w Frankfurcie n. 0. i Ko­
strzynie, prawie wszyscy oficerowie cztabowi zostali 
ranni. Jeden z nich, major Schorlemmer, poległ. Ka-‘ 
pitąnów 10 otrzymało rany i bardzo mało oficerów nie- 
rannych. 'Pierwszy batalion, którego dowódzca major 
hrabia Schlippenbach w poniedziałek w kolano ciężko 
ranny do Berlina przybył, składa się tylko z 280 lu­
dzi i prowadzi go jedyny pozostały oficer, podporucznik 
landwery.

Podług ogłoszonćj listy strat poniosła w. ksią­
żęca heska dywizya (25) w bitwach pod Metz cię­
żkie straty. Poległo w ogóle 21 oficerów, około 50 zo­
stało rannych; z podoficerów i żołnierzy padlo 169, ran­
nych jest 1214, a zaginionych 338, co ogółem czyni 
1792 głowy (mnićj więcćj trzy razy tyle, co heskie woj­
ska w roku 1766 straciły). Strata zatćm wynosi 15 
procent z wojsk w akcyi będących a 13 procent ogól- 
nćj siły dywizyi.

Podług opowiadań przybyłych do Halberstadtu ran­
nych z magdeburgskiego pułku kirysyerów numer 
7 miał tenże w bitwie w dniu 16 bm. znaczne ponieść 
straty. Z trzema jeszcze innemi pułkami jazdy pułk 
ten przeznaczony był do wstrzymania nieprzyjaciela tak 
długo, dopókihy nie nadeszła piechota, wstrzymywana roz­
miękczoną przez deszcze drogą. Kilka ataków tćj jazdy 
na nieprzyjacielską artyleryą, piechotę i jazdę było przy­
czyną tych strat, których wykazu jednakże dotąd 
nie ma.

Również i oldenburgski pułk dragonów numer
19 miał w bitwie dnia 16 znaczny udział i straty. 
„Szalony àtak,“gpisze jeden'z oficerów, , wykonaliśmy na 
dragons de l’imperatrice, lanciers de la garde, cuiras­
siers de la garde i chasseurs d’Afrique. Nasz pułk do 
połowy został zniszczony. Tylko trzech całkićra nie- 
rannych oficerów; połowa ciężko rannych lub pole­
głych. Nieprzyjaciel odparty; atak ten rozstrzygnął 
zwycięstwo.“

Z Gdańska piszą pod dniem 25 bm.; „Podług 
ostatnich sprawozdań z Rixhoeft francuska eskadra 
blokująca zwróciła się ku zachodowi. Wczoraj wieczo­
rem obładowany szoner angielski, którego kapitan es­
kadry nie widział, przybył do portu Neufschrwasser. Na 
wzmiankę uczynioną mu przez rotmana, że blokada dla 
okrętów neutralnych już z dzisiejszym wieczorem się 
rozpoczyna, odpowiedział kapitan, że to go nie może 
wstrzymać od wpłynięcia i złożenia ładunku, ponieważ 
wojna według jego przekonania już nie długo potrwa. 
24 okręty neutralne opuściły wczoraj nasz port, ostatnie 
dsiś za niemi popłyną.“

Z Helgolandu donoszą pod dniem 15bm.,że nie­
miecki bryg w wigilią tego dnia zabrany został przez 
flotę francuską na południe-wschód od tćj wyspy, 
a z Cherbourga donoszą pod dniem 18 bm., że przy­
prowadzono tam okręt „Jehanna,“ prawdopodobnie ka­
wą obładowany.

B. Francya.
Donosiliśmy swego czasu o zabraniu w niewolę 

przez wojska pruskie po bitwie pod Woerth kilku ko­
respondentów pism paryskich. Otćż jeden z nich pan 
Emil Cardon w ten sposób opisuje w Gaulois swoje 
przygody :

„Wyjechawszy z rana dnia 5 sierpnia ze Strasburga, 
udając się do Soultz lub do Wissemburga, chcąc się 
dowiedzieć o szczegółach bitwy, jaka dnia 4 zaszła, 
przybyłem do Hagenau, gdzie się spotkałem z p. Hen­
rykiem Chabrillat, korespondentem dziennika Figaro, 
i p. Meason, korespondentem dziennika New-York 
Herald. W Hagenau dowiedzieliśmy się, że kolćj że­
lazna jest zepsuta. Poniewsż chcieliśmy koniecznie do­
stać się do Soultz, gdzie się miał Mac-Mahon znajdo­
wać, najęliśmy powóz i ruszyliśmy do Soultz bocznemi 
drogami, bo na głównćj drodze mosty były pozrywane. 
Przybywszy na brzeg lasu około Niederbelchsdorf, za­
trzymani zostaliśmy przez uciekających wieśniaków, 
którzy nam powiedzieli, że Soultz jest już od rana 
przez Prusaków zajęte. Od żołnierza 74 pułku dowie­
dzieliśmy się następujących szczegółów o bitwie, którą 
dnia poprzedniego stoczono.

Dnia 4 sierpnia, o godzinie siódmćj z rana miasto 
Wi semburg, w którćm stał tylko batalion 74 pułku, 
zostało zaatakowane przez Prusaków, którzy je zaczęli 
bombardować i ogień podkładać.

Dywizya jenerała Abla Douai, złożona z 50, 74 
i 1 pułku strzelców, z pułku strzelców konnych i ba- 
teryi artyłeryi, stała między WisBemburgiem a Ri- 
aelseltz.

Dowiedziawszy się, że Wissemburg jest zaatako-

wany, jenerał Douai, nie wiedząc jak przeważne siły 
na nasze miasto napadły, kazał całćj swojej piechocie, 
to jest trzem pułkom posunąć się naprzód.

Było to wpadnięcie w zasadzkę, przygotowaną przez 
Prusaków, którzy otoczyli u&sze wojska; atak na Wis­
semburg miał to właśnie na celu... Walka rozpoczęła 
się około Wissemburga z obu stron planty kolei; do­
konywano cudów waleczności; trzy pułki biły się prze­
ciwko przidnićj straży armii księcia następcy tronu, 
która 60.C00 liczyła. Lesiste położenie grantu nie po 
zwalało jenerałowi Douai używać kawalaryi i artyłeryi, 
i o godzinie 9 zatrąbiono na odwrot.

Nasi żołnierze nie usłuchali tego rozkazu; b li się 
ciągle w 4000 przeciwko 60,000 do godziny 1 z połu­
dnia; o pierwszćj byli już zgnieceni, po kilkuset lu 
dzi z każdego pułku cofało się wraz z artyleryą 
i kawaleryą na Soultz. Jenerał Douai padł obok swych 
żołnierzy.

Marszałek Mac-Mahon, który właśnie po bitwie do 
Soultz nadciągnął, wysłał wojska z rozkazem, aby 
zajęły stanowiska powyżćj Woerth. Dowiedziawszy się 
o tćm, ruszyliśmy w tym kierunku, chcąc być świad­
kami bitwy.

Jechaliśmy dalćj drogą prowadzącą z Hagenau do 
Wörth. Ale na połowie drogi wieśniacy powiedzieli nam, 
że wojska pruskie zajęły już wioskę Walbourg 
i radzili nam, żebyśmy prędko do Hagenau wracali. 
Nie słuchaliśmy jednak tćj rady i jechaliśmy dalćj. Na 
plmcie kolei żelazućj zauważyliśmy budkę strażnika 
opuszczoną, słup telegraficzny przewrócony i druty 
przerwane. Czy to służba kolejowa francuska, czy tćż 
Prusacy dokonali tego zniszczenia, nic nie mogło nam 
dać pod tym względem bliższych wskazówek. Udaliśmy 
się następnie do domu strażnika leśnego, gdzieśmy dwie 
placówki kirysyerów zastali; zapytani przez nich, udzie­
liliśmy im objaśnień o tćm, cośiny sami widzieli. Po­
wiedzieliśmy im, że około Hegeney mieszkańcy widzieli 
kawalerzystów pruskich, że około Gunstett pluton uła­
nów strzelał do nieprzyjaciela. Stanąwszy w hotelu, 
wszystkie te szczegóły spisałem i list odniósłem na po­
cztę. Prawdopodobnie list ten rąk waszych nie doszedł, 
bo nazajutrz reno Prusacy miasto zajęli i nie pozwolili 
listów bez ich pozwolenia wysyłać.

Wörth leży przy spływie Saury z Salzbachem, w 
miejscu gdzie dolina, leżąca pomiędzy górąmi i porosła 
winną latoroślą, styka się z łąkami.

Jadąc z Hagenau do Wörth widać dokładnie wzgó­
rza, które otaczają ta miasto. Na lewo leżą wzgórza 
Morsbrunn, Elsashausen i Froschwiller, na prawo Gun­
stett, Diffenbach, Goersdo.if, Liebfrauenthal, Liebfrauen- 
berg, wreszcie Langensoulzbach.

Armia francuska stała pomiędzy Froschwiller a Mors- 
brunn, armia praska pomiędzy Langensoulzbach a Dief- 
fenbacli, w nocy zaś po naszym odjeździe zajęła i Gun­
stett. Będąc w Wörth, znaleźliśmy »ię w samym środ­
ku działań wojennych, które mogły się były lada chwila 
rozpocząć. Kazaliśmy w hotelu przygotować dla siebie 
dwa pokoje i postanowiliśmy w mieście Wörth pozostać. 
Wiedzieliśmy, że właśnie w tćm mieście stał cały kor­
pus jenerała Mac Mahona, zmniejszony tylko o dywizyą 
jenerała Douai, która tak straszne klęski pod Weissen- 
burgiem poniosła.

Mówiono nam, że przybyła koleją żelazną dywizya 
7 korpusu, stojącego w Belfort i część korpusu jenerała 
de Failly, i utrzymywano, że w Wörth stoi 70000 lu­
dzi; ale to, co nam powiedziano, okazało się co do-kor­
pusu jenerała Failly zupełną nieprawdą, co zaś do kor­
pusu 7, ten wysłał marszałkowi Mac Mahoń zaledwie 
kilka pułków, z których niektóre przybyły już przy 
końcu bitwy.

Co zaś do sił pruskich, to o nich nie mieliśmy po­
jęcia, a co gorsza i marszałek Mac Mahoń nie wiedział 
wiele więcćj od nas; sądził on, że ma przed sobą te 
same 60,000 ludzi, którzy walczyli dnia 4 sierpnia pod 
Wei8senburg;em, a tymczasem naprzeciwko jego korpu­
su stanęła cała armia księcia następcy tronu, wynosząca 
180.000 i posiadająca potężną artyleryą.

Przez cały dzień (5 sierpnia) było pogodnie, ale 
w powietrzu czuć było, że nastąpi burza. W' istocie 
około dziesiątćj z wieczora powstała burza, a deszcz 
bezustanne padał aż do piątćj z rana. W przewidy­
waniu ataku żołnierze nie rozbijali wcale namiotów 
i przez całą noc stojąc, do nitki przemokli.

Około godziny 4 dały się słyszeć strzały karabino­
we w kierunku Froschwiller, które nas przebudziły ze 
snu. Po chwili jednak te strzały ucichły.

Na wprost mo-tu, na drugim brzegu rzeki Sauęr, 
wznosi się wieża gotycka, szczątki rezydencyi książąt 
Hanau z czasów feodalnycb. Z wierzchołka tćj wieży 
roztaczała się przed nami cała okolica, którą jak naj- 
dokładnićj mogliśmy byli rozróżniać Jeden z kapita­
nów poprosił właściciela o pozwolenie wejścia na tę 
wieżę. Jeszcze nie było- widać ani jednego pruskiego 
żołnierza; żuawi, którzy byli na zwiady wysłani, wrócili 
do miasta.

Do godziny 7 panowała zupełna cisza i spokój. 
O siódmćj rozległy się salwy trzech działowych strza­
łów; dwie bule i bomba wpadły do miasta. Jedna 
z kul wpadła na dach domu leżącego na wprost zajrao- 
wanćj przez nas wieży; bomba pękła po nad kościo­
łem i usłyszeliśmy wieśniaka, który zawołał: Kościół 
się palii

Nic się jednakże nie stało, dzwonnica uszkodzoną 
została, ale pr tar nie wybuchnął.

Te kule pruskie poprzedził rekonesans nieprzyja­
cielski; kilku żołnierzy ukazało się w mieście, a po 
chwili na prawo i na lewo Wörth widać było gęstą 
strzelaninę. Ale i tym razem nie długo to trwało; kilku 
mieszkańców wyszło na ulice i o godzinie 8 widzieliśmy 
jak nieśli rannego kapitana pruskiego i żołnierza, któ­
rych zaniesiono do szkółki zamienionćj od dni kilku na 
szpital.

Około ósmćj, w kierunku środka armii francuskićj 
rozległa się silna kanonada, Prusacy atakowali, ale był 
to atak fałszywy, który pozwolił Bawarom i Prusakom, 
stojącym w Langensoulzbach i. Liebfrauenberg taki ruch 
zrobić, że oskrzydlili prawe skrzydło armii marszałka 
Mac Mahona, stojące we Froschwiller.

O wpół do jedenastćj nieprzyjaciel dokonał tego, 
co sobie zamierzył i Bawatowie zaatakowali Froesehwil- 
ler, wspierani przez artyleryą pruską, stojącą na wzgó­
rzach od Langensoulzbach do Goersdorff.

Z wieży mogliśmy doskonale śledzić wszystkie ru­
chy wojska; cztery razy Prusacy i Bawarowi« zostali 
odparci, cztery razy znów się sformowali, a raczćj Gztery 
razy przychodziły świeże wojska i zastępowały te, które 
padały skutkiem strzałów naszych kartaczownic i na­
szych chassepotów. Za każdym razem, kiedy wojska 
nasze posuwały się naprzód, radość owładała nami; kiedy 
zaś musiały się cofić, słychać było głosy zadowolnienia, 
wydawane przez atakujących Prusaków. Na wieży było 
nas czterech: właściciel tćj wieży, jego ojciec siedmdzie- 
sięcio-pięcio-letni starzec, Chabrillat i ja, i wszyscy z ba­
czną uwagą śledziliśmy ruchy obu armii.

Około południa, kiedyśmy sądzili, że Prusacy po raz

czwarty już zostali stanowczo odparci, kanonada rozpo­
częła się z większą gwałtownością i spostrzegliśmy, że 
prawe skrzydło francuskie musíalo się ku środkowi co­
fać. Wtedy rozpoczął się atak na całej linii, na środek 
i na lewe skrzydło; baterye zaś pruskie, stojące w Goers­
dorff, Diffenbach i Gunstett strzelały na nasze stanowi­
ska w Etsashausen i Morsbrunn. Kule przelatywały po 
nad Woerth, bomby pękały w powietrzu; usłyszeliśmy 
trzeszczenie dachów, które się waliły, i spadające na 
ulicę dachówki.

Dywizya Lirtique, stojąca we Froeschwiller, cztery 
razy odpierała ataki Prusaków; nawet była chwila, że 
żuawi walczyli pojedyńczo z żołnierzami pruskimi, a bez­
ustannie ukazywały się świeże wojska nieprzyjacielskie, 
które się w zwartych kolumnach na nasze linie rzucały. 
O godzinie czwartćj armia francuska była przecięta 
i lewe skrzydło zaczęło się cofić w kierunku środka na- 
szćj armii. Bitwa była już stanowczo przegrana. Silny 
oddział pruski wpadł do Woerth i rozbiegł się po uli­
cach miasta. Już schodziliśmy na dół, gdy nagle grad 
kul padł na wieżę i dom, który do nićj przytykał. Pręd­
ko zbiegliśmy po schodach, pochylając się skorośmy 
przechodzili koło okien, bo okiennice pękały, a kule 
wpadały do mieszkań. Zbiegliśmy aż do piwnic i tam 
chcieliśmy pozostać, dopóki strzelanina po mieście zu­
pełnie nie ustanie. Po chwili jednak usłyszeliśmy ude­
rzenia siekiery o drzwi wieży, w którćj byliśmy u- 
kryci.

Właściciel i jego ojcieo umieli mówić po niemiecku, 
poszli zatćm do drzwi, chcąc się dowiedzieć, jaka jest 
przyczyna tego dobijania. Usłyszeliśmy tylko głośną 
rozmowę, ale nie wiedzieliśmy o czćra tam mówią. Po­
znaliśmy wreszcie głos żołnierzy pruskich, którzy, wpadł- 
szy do wieży, zaczęli z jćj właścicielem rozmawiać 
i krzyczeć na niego.“ (D. n.)

Nazwisko Canroberta wkrótce może częściój wspo- 
rainanóm będzie, jeżeli przyjdzie do walk na równinie pod 
Cb&lons lub pod Paryżem; nie bez zajęcia więc będzie 
zapewne krótki bieg życia tego jenerała, którego armia 
nazywa „ojcem żołnierzy.“

Franciszek Certain Canrobert, syn wieśniaka, do­
szedł bez możnych fautorów aż do godności mar­
szałka Francyi. Urodzony roku 1809, dostał się roku 
1826 do szkoły wojskowćj w St. Cyr, którą roku 1828 
opuścił jako podporucznik. Roku 1835 został poru­
cznikiem a zarazem posłany do Afryki. Tu okazał 
zdumiewającą waleczność; jeden z pierwszych na wyło­
mie Konstantyny, raniony został na czele swój kompa­
nii. Roku 1840 został kapitanem, 1845 podpułkowni­
kiem, a jako taki otrzymał dowództwo nad legią 
zagraniczną: roku 1847 jako pułkownik dowodził puł­
kiem żuawów. Roku 1850 mianowany jenerałem brygady, 
zapoznał się po raz pierwszy z prezydentem rzeczypospo- 
litćj. Udział jego w zamachu stanu znany; on dowodził 
wedle rozkazów ministra wojny kanonadą na bulwary. 
Nie długo potćm został mianowany jenerał porucznikiem 
i adiutantem cesarza; w wojnie krymskićj dowodził dy­
wizyą, a po śmierci marszałka St. Arnaud calćm woj­
skiem ekspedycyjnćm. Kiedy nie chciał przypuścić 
szturmu na wieżą Malakowy, która zdaniem jego sama 
wkrótce miała kapitulować, oddał cesarz naczelne do­
wództwo jenerałowi Pelissier, a Canrobert objął znowu 
dowództwo nad dywizyą sw ją. Po pokoju mianowany 
został marszałkiem Francyi, a roku 1859 prowadził kor­
pus armii do Włoch. W bitwie pod Solferino stał 
z rozkazu cesarza na gościńcu do Mantuy prowadzącym, 
ponieważ obawiano się wycieczki załogi tćj fortecy. 
Stósując się ściśle do rozkazu, nie cbcial Canrobert 
dać jenerałowi Nielowi żądanćj pomocy. Cesarz oso­
biście musiał przeszkodzić pojedynkowi, jaki z tego 
powodu odbyć się miał pomiędzy obu jenerałami.

Marszałek Canrobert należy do ulubieńców cesa­
rza ; choć zaś jest walecznym -i u podwładnych swoich 
ulubionym jenerałem, nie jest wodzem szczęśliwym 
i wielkim duchem przedsiębiorczym ożywionym; armia 
zaś francuska potrzebuje dziś mężów/ którzyby śmia­
łego i przedsiębiorczego byli ducha; aby więc marszałek 
Canrobert był wodzem, jakiego wymagają stósunki 
obecne armii francuskićj, wątpić się godzi wedle do­
tychczasowego jego powodzenia.

BITWA POD GRAVELOTTE.
(Dnia 18 sierpnia 1870 roku.)

Daily News podaje następujące tel-graficzne spra­
wozdanie swego korespondenta o tćj bitwie:

„Wielka bitwa, którą stoczono dnia 18 sierpnia, 
a która się zakończyła zwycięstwem Prusaków, rozpo­
częła się o godzinie 10 a ustała dopiero krótko przed 
10 godziną w nocy. Aż ku południowi był to tylko 
pojedynek między artyleryą obydwóch stron. Linie fran 
cuskie rozpościerały się wzdłuż pagórków zakrywają­
cych drogę z Metz do Verdun. Prawe ich skrzydło 
opierało się o folwark La Villette, z obmurowanym 
ogrodem, stanowiącym silną pozycją. Podobna droga 
prowadzi z Gravelotte. Po lewćj stronie tćj drogi ob­
sadzili Francuzi wierzchołki pasma wzgórz, gdzie 12 
wałów usypali. Działa obronnego tego stanowiska, po­
łączone z 8 kartaczownicami, panowały nad stokami 
pagórków i nad doliną Gravelotte i utrudniały wszelkie 
podsunięcie się. Za tą linią znajdowały się forty St. 
Quentin i Carrière, zakrywające zupełnie francuską, 
straż tylną i odwrót jćj odsłaniające. Prusacy zajęli 
z początku stanowisko na paśmie wzgórz, rozciągającćm 
się między Rezonville a Gravelotte od północy-zacbodu 
na południe-wschód, a leżącćm po obydwóch stronach 
drogi z Metz do Verdun. Około 12 godziny spędził 
ogień ich dział Francuzów z pierwszćj linii tak, że 
Prusacy byli w stanie posunąć artyleryą naprzód i ba­
terye ustawić przed pierwszą swą pozycyą. Linia ta 
nowa sięga dosyć daleko po obydwóch stronach Grave­
lotte. Przybyłem na pole bitwy właśnie w chwili, gdy 
potyczka dotychczasowa przechodziła w ogólną bitwę 
i ze stanowiska mego na jednćm z wymienionych wzgórz 
miałem pogląd na całe pole bitwy. Około godziny 2 
po południu przyprowadzono do milczenia baterye fran­
cuskie panujące nad drogą do Verdun, a Prusacy po­
sunęli się naprzód, tak iż dotarli aż do Malmaison 
i zajęli folwark leżący w pobliżu. W/dwadzieścia mi­
nut potćm już armaty pruskie skierówane były na 
Gravelotte; usilność i większa dokładność ich ognia 
przywiodła działa francuskie do milczenia i wypierała 
jednę bateryą po drugićj z ich stancwiska. O 20 mi­
nut po 3 poruszyła się pruska jazda, ułani, kirysyerzy 
i uzarzy pod silnym ogniem tych bateryi francuskich, 
które się jeszcze trzymały. Jazda ta zaatakowała nie­
przyjaciela z wielką energią; gdy jednak nie miała 
poparcia w piechocie, a pruskie działa nie zasłaniały 
jćj dostatecznie, musiała się cofuąć.

Tymczasem nadbiegły dywizye pruskie piechoty z za­
dziwiającą szybkością a 45 minut po czwartćj rozpo­
częły się pierwsze ruchy, mające na celu wyparcie 
Francuzów. Trzydziesty trzeci pułk liniowy skierowano

na pagórek, stanowiący, jak Big zdaje, klucz francuską 
pozycyi- Zaatakowali go z niesłychaną odwagą i 
nością, odparto ich jednakże z ciężkiemi stratami, p, 
wnoeześnie zgromadzili Prusacy na tćj części linii 
kie siły i zdawało się jakoby los walki zawisł od sk 
teczności zaczepki lub odporu, które tu w centrum t ? 
ką zaciętością wykonywano. Pruskie dywizye ciągle £ 
po razie formowano i prowadzono do ataku, i rag 
razie gęsty og'eń fraucuskich dział zmuszał je do cof*5 
nia 3ię z ciężkiemi stratami. Nie do opisania świe-1* 
były te pruskie ataki, nie do opisania dzielny opórPfC* 
cuzów. Siły były tutaj tak nierówne, jak pod Woerą 
z tą różnicą, że przewaga liczebna była tutaj po stroni’ 
trancuskiój(??) i przez długi czas zdawało się wątpią? 
czy naturalna silność pozycyi i przewaga francuska ¡J 
zniweczy tych największych wysileń ze strony Prusakó, 
Przez całe popołudnie aż późno w wieczór był 8 borpai 
pruski w walce z trzema, bodajnie korpusami franca/ 
kiemi. Już po otrzymaniu posiłków utworzonych z 
drugiego i trzeciego korpusu liczył on tylko około 50 (k‘
Liczbę pruskich dział podawano na 90. Pułków
dyńczych nie mogłem rozróżnić, ani tćż szczegółów^ 
braku czasu zebrać. Los bitwy nie miał się jed ’
tćmtu miejscu rozstrzygnąć. Czy pruscy dowódzcy prn. 
śli do przekonania, żc centrum jest im za silne, jjj 
wiem: dość że ostateczny i rozstrzygający atak obródL i 
na prawe skrzydło nieprzyjacielskie. Folwark, czy 
czćj wieś la Villette, cboć broniona wielkiemi siłami 
wzięta była o godzinie 9 a przez to już cała pożyty, 
francuska nie dała się dłużćj bronić. Nad linią ich 
panował ogień Prusaków, nawet niektóre wysunijt, ’ 
obronne miejsca fortecy zaczepiono z tyłu i zmuszeni 
byli ustąpić z miejsca, którego z taką odwagą bronili 
i schronić się do fortecy. Opuścili ostatnią pozycyą j, 
drodze do Verdun a „'l’armée du Rhin" zamkniçt» 
była w warowni, którą sobie była obrała jako podstaw»" 
wtargnięcia do Niemiec. jSłychać, że oddział pruskie» 
wojska ma niezwłocznie obsadzić kolćj północną i w tej’ 
sposób odciąć Metz także od Thionville. Król Wilhel# J 
był w czasio walki na polu bitwy; z francuskićj stron; 
dowodził Bazaine. — Sądzą tu ogólnie, że najcięższe u.
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»
danie wojny już rozwiązane. Stratę Prusaków podaj»' 
na 10,000. Francuskie straty jeszcze nie wiadome.1- 1
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sze szczegóły:
Od 12 sierpnia forteca Strassburg osaczoną 

małym oddziałem wojsk pruskich, bawarskich i bidet 
skich w obszernym łuku. Korpus ten jest częścią ar. 
mii południowćj, stoi zatćm pod naczelną wodzą księ. 
cia następcy ’ronu, tworzy jednak dywizyą, samodziel­
nie operującą, aż dotąd dowodzoną przez badeńskiegj 
jenerała Beyer; gdy jednakże ten z powc. choroby 
oddalił się do Karlsruhe, zastąpił g» tymczasowo pru­
ski jenerał-porucznik Werder. Wielki ksia-. bodeń­
ski osobiście zajmuje się naczelaćra kierownictwem nai 
swćm wojskiem i obrał sobie za pobyt Lum ertheim, 
gdzie się tćż znajduje kwatera główna.. Jako szefowie 
specyalnych broni korpusu tego o-olężi. . • /stępują 
jenerałowie Colomier i Merte z korpus ¿cyleryi i in- 
żynieryi.

Zapowiadają zluzowanie bodeńskich i bawarskich 
wojsk przez skombiaowaną brygadę pruską.

Sądząc podług wyciecz prz’‘isięwziętćj dnia 16 
sierpnia, zdajs się załoga forteczna składać z wszystkich 
gatunków broni i podają li bę jćj na 6—70(10, do 
czego doliczyć trzeba jeszcz kilka batalionów gwardyi 
narodowćj. Uzbrojenie dział,-we fort cy jest silne; leci 
z drugićj strony oblegające w s-.-s.i niemieckie także są 
zaopatrzone we wszystkie śroćl. ; taubae do regular­
nego oblężenia.

Wojska, użyte do obsar na, rozłożono są w wid- 
kićm półkolu po wsiach i . oczkach. Liai» obli­
czenia zaczyna się na pofrunie we wsi Ostwald, ciągob 
się przez Lingolfsheim, Wolfsheim i Kcenigshofen m 
zachód i kończy się w Schiltingheim i Ruprecbtsau na 
północ. Wsie położone w pobliżu, wolne od załogi, 
muszą za to pewną ilość żywności dziennie dostarczaj,

Linie kolei żelaznych, prowadzących do fortecy 
a mianowicie z Brumat (Nancy), Mutzigi Kolmar znaj­
dują się w nsszym ręku; kolćj zaś do Kehl jest obe­
cnie zerwana a drogi do Selz, Hagenau, Saverne, Barr, 
Kolmar i Bazylei przez nas osadzone. Tym sposobem 
wszelka styczns ść fortecy z krajem odcięta, chyba, le 
jest połączoną za pomocą podziemnego telegrafu z ob- 
warowanćro Schlettstadt.

Dotąd małe słychać o utarczkach między załoga 
a wojskiem oblegającćm; pierwsze spotkanie zeszło U 
sierpnia, w dniu tym przeszkodziły wojska badtńshie 
w trzech różnych miejscach robotom oblężenych, a zaj­
mują się oni pilnie uzbrajaniem wałów, oczyszczaniem 
stoków, obarjkadowaniem przystępów palisadami, wil- 
czerni dolami (Wolfsgruben) i rogatkami (Spanische Rei- 
ter). Przy jednćj z takich utarczek udało się badeń- 
skićj artyłeryi zapalić za pomocą .-trzałów szo,ęoa 
dw rcu kolei żelaznćj, podczas gdy baterya połowa z od; 
ległości 3000 kroków oświecone tym pożarem budynki 
dworcowe ostrzeliwała. Strata Badeńczyków dnia U 
wynosiła 3 w zabitych a 17 w rannych.

Dnia 16 podjął komentant fortecy pułkownik do 
Chassat (Komendantem całćj fortecy jest jenerał Uhrich 
Przyp. Red. Dz. Pozn.) wycieczkę od strony południo­
wćj w kierunku na Ostwald, odparto go jednak sku­
tecznie, przy czćm postradał trzy działa i kilku pole­
głych.

Dnia 15 sierpnia ścieśniono linią oblężniczą; dfil8 
17 rozpoczęto ostrzeliwanie twierdzy od prawego brze­
gu Renu pod Kehl. Trwało ona z małemi prze(' 
wami dzień cały; odpowiadano nań usilnie i skutecznie 
z fortecy.

Utarczki dotychczas zaszłe dowodzą, że wojska o«’ 
lężnicze z trójkąta fortecznego twierdzy głównie czy»; 
ność swą skierowały na dwa fronty, na południowy1 
północny. Podstawa tego trójkąta jest równolegle1 
Wogezami; wierzchołek jego tworzy cytadela skiere- 
wana ku Renewi. Podstawa złożona jest z dffbco 
bastyonów wsuniętych, które się zakończają dwoma si‘ 
nemi fortami; na północ Fort de Pierres a na P°lutiD'’ 
Fort blanc. Silny ten front zachodni twierdzy ma D18; 
dwa dostępy: wązką bramę kolei i porte de Savern» 
po za którą się łączą trzy koleje w jednym dworc- 
Dworzec ten bronią wprawdzie dostatecznie dwa róg®,16» 
leży on jednak pc za obszarem inundacyjnym zajmuj 
cym cały front południowy i wschodni. Drugie d'ę 
boki trójkąta fortecznego są sobie dosyć równe. Stron 
północna od Fort de Pierres aż do eytadali panuje o® 
kilku przedmieściami, nad Robertsau, les Lontades i 
spą Warken oblaną wodami rzeki 111. Po za str0DJ 
północno-wschodnią znajdują się koszary Finkmatt, 
same, które w roku 1736 ówczesnemu księciu Lud«, 
kowi Napoleonowi służyły za widownią jego powstań­
czych zamiarów. .

Południowy front warowni traci wprawdzie »iec

s
<

t
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iskluy fortjfikacyjnéj przez rozległość swą od Fort blanc 
Izieu do cytadelli, lecz jest zawsze jeszcze silny przez ua- 

R4.fflfslQe pat°5euie, gdyż wznosi się nad niziną przerży- 
»ielAni ramionami rzeki Itl i rowami inundacyjnemi. Za 
ski^to stroną fortecy leżą magazyny fnraży, więzienie woj- 

« tj, ¡jo«e i ,kt8'ary „Austerlitz,“ do których z zewnątrz 
Siat^io8 s'§ Łylko dostać przez bramę tegoż nazwiska i 
i !-• wâJDÎ > d« l’hôpital.“ Wierzchołek trójkąta twierdzy, 
Cofi' '.([»dęła, jest najsilniejszą częścią fortyfikacyi strassburg- 
ietn, ¿ich; datuje się ona z roku 1685 i rozdzieloną jest od 
iïa&. fiista esplaaadą, na którćj się znajdują magazyny ar- 

¡8ryi i inżynieryi, oraz wszelkie zapasy pontonów i 
¿ani- Sama cytadela tworzy pięciokąt złożony z pię- 

małych bnstyonów, przed któremi leży tyleż pół- 
^rkanów (Halblunetten), zakrytych na zewnątrz przez 

rogale zakrywające wał główny, a więc broniona 
:st potrójnym frontem obronnym w odpowiednich od- 
jiępach i urządzeniami inundacyjnemi, za pomocą któ- 
jyCh cala okolica przez wody rzeki 111 i kanału pomię­
ty Renem a Rodanem a dającego się sztucznie zasta- 
jofić przez doskonałe upusty, zupełnie zatopioną być 
8#ie. . .

Zdaje się, że pułkownik du Chassat zamyśla, jeżeli 
¡¡J najnowsze wiadomości potwierdzą, cofnąć się do owéj 
Cytadeli; przynajmniój zdaje się ta okoliczność, że dnia 
¡5miał ludwisarnią i arsenal de construction (fa­
bryczne zakłady artyleryi) wysadzić w powietrze. W ta­
kim razie miałby zamiar miasto opuścić, aby w cytadeli, 
^opatrzonej w żywność na trzy miesiące, tém pewniéj 
,ię tnódz trzymać.
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FKUßY.
* Berlin, 25 sierpnia. Staats-Anzeiger za­

mieszcza na pierwszym miejscu następujący artykuł:
Wskazano już w piśmie naszótn na to, że fran- 

¡jjka armia dopuszcza się absolutnego pomijania kon- 
tencyi genewskiój i barbarzyństw w prowadzeniu wojny, 
łtóre szydzą z praw cywilizacyi. Do ostrzeliwania 
partego miasta Saarbrücken przyłączają się doniesie- 
lia jenerała Werdera, który się widział być zmuszo- 
iym w sposób energiczny „„zaprotestować przeciwko 
niesłychanemu pomiędzy ucywilizowanemi narodami pro­
wadzeniu wojny,““ z jakióm komendant Strassburga 
tazał bombardować i zapalić nieobwarowane i otwarte 
diasto Kehl. Przeciwko prawom narodów było zacho­
wanie się wojsk francuskich w dniu bitwy dnia.18 
bm., w którym podpułkownik Verdy w towarzystwie 
trębacza i opatrzony w chorągiew parlamentarską za- 

idet mierzał zażądać przysłania lekarzy francuskich dla 3000 
ą ar. hncuskich rannych i oddać listy wyższych francuskich 
księ. lekarzy, którzy pozostali byli na placu boju. Francuzi 
dziel iie zważali wcale na chorągiew parlamentarną, dali do 
kiego podpułkownika Verdy ognia i zastrzelili towarzyszącego 

m trębacza z konia.
Dla honoru niemieckich wojsk, narodu niemieckiego 

wzywamy Europę na świadka tego barbarzyńskiego pro 
wadzenia wojny. Nasi nieprzyjaciele stracili w Algieryi, 
Chinach i Meksyku świadomość i uwzględnienie żądań 
cywilizowanych narodów.“

Jak wiadomo, ogłoszono przy rozpoczęciu wojny 
urzędownie, że wojna ta nie będzie prowadzoną przeci­
wko narodowi francuskiemu, lecz jedynie przeciwko jego 

Dziś, po zajęciu przez wojska niemieckie 
dwóch prowincyi francuskich, zmieniono pierwiastkowe 
zapatrywanie. Kreuz Ztg wiauje dziś w artykule 
wstępnym o wywołanie wojny już nie tylko cesarza Na­

łęcz nadto naród francuski i domaga się uka­
rania go, naturalnie przez odebranie mu prowincyi.

¡nowie będący artykuł zaeżyna temi słowy: „Bez­
przykładne rezultaty naznaczają marsz niemieckich ar­
mii, które, od zwycięztw do zwycięztw prowadzone, 
¡romadzą się na trakcie, do Paryża idącym. 
Lecz rezultaty te drogo, bardzo drogo okupiono. I im 

lićj przy tćj wojnie o sarnę „„gloire““ chodziło; im 
dój potrzebowaliśmy pozyskać przez czyny wojenna 
preätige““, —tćm głębićj wpaja się w dusze wszyst­

kich przekonanie, że ofiary, jakie narzucona nam wojna 
nas kosztowała, że żałoba i boleść, które sprowadziła 
ta tysiące familii, zupełną pokutę jedynie „ „w całko­
witym pokoju1“ znaleść mogą. W pokoju, mówimy, 
któryby odpowiadał zarówno naszym rezultatom, jak na- 
stym ofiarom, któryby ukarał nieprzyjaciela za jego 
¡uchwałość i zabezpieczył przyszłość od niebezpieczeństw, 
przeciwko którym walczymy obecnie z calćm wytęźe-
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JKMość postępować będzie, jak słychać, z główną 
swoją kwaterą za III armią (książę następca tronu).

Teraz nadeszła tu pewna wiadomość, że pułkownik 
babia Fink Finckenstein, dowódzca 2 pułku dragonów 
!»ardyi, padł w bitwie pod Mars !a Tour dnia 16 bm. 
!,a to był tym adjutantem przybocznym króla, który 
’foku 1866 dnia 3 lipca rozkaz królewski zawiózł księ- 
6a następcy tronu.

Inspektorem komunikacyjnym dla francuskićj kolei 
mój z Forbach do Metz zamianowano tymczasowo 

ijdowniczego Ulricha z Saarbrücken.
Jak donoszą, wyruszy przeznaczona dotąd na obronę 

wybrzeży 17 dywizya (9 korpus armii) do Francyi, gdzie 
o dywizya się już znajduje. Wielki książę meklem- 
®gäko schweryński wyjeżdża do królewskiej kwatery 
ttOwnćj.

, Kreuz Ztg dowiaduje się, że pruski rząd zapytał 
#S w Brukselli, czy może pruskich rannych przez Bel- 
-d transportować. Dnia 22 bm. dał rząd belgijski swe 
"wolenie na to; francuskie atoli poselstwo zaprotesto­
wało natychmiast przeciwko temu, twierdząc, iż pruski 

chciałby tym sposobem koleje swoje mieć wolne 
M transportów wojska.
, Proboszcza Vilmara w Willingshausen w Hesyi Ele- 
l°ralnśj zasuspendowano w urzędzie.

Rotmistrz 1 pufku dragonów gwardyi, Henryk XVII 
. Reuss, poległy w bitwie pod Mars la Tour dnia 

&o'etPuia, trafiony został granatem, który ciało jego 
“"alki rozszarpał tak, że znajdowano je w dalekim 

11 pojedyńezo leżące.
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udoić iodftk ^i8d«ń, 24 sierpnia. Jak słychać, nadeszły tu 
bito iotn °'Z LondyQU depesze, które, powtarzając zresztą 
erne, «rór*0^ zupełną Anglii do zabrania inicjatywy dla przy- 

cu' » Jr ? P°k<?ju, oświadczają jednakże stanowczo, że 
ealei »iek nie ma ie3ZCZ3 żadnój stałćj do jakićjkol-

Mst pokojowćj podstawy i że bez podobnój
d«« bą y y Iiażda akcya pokojowa nie tylko za niewcze-

Ł oDa ’ p8z nawet wprost szkodliwą uważaną być musi, 
nad uz . rz§dowa Wiener Abendpost zaprzecza wia-

i w’” 5»cb° R°w*;drzon6j przez dzienniki tyrolskie, o ukła- 
trońą ittya Jakie si§ toezJ’.^ miały pomiędzy Francyą a Au- 
t te >atyi Wz8ł§dem zamiany części niektórych Szląska i Ba- 
idwi' fett 118 ^yro* Południowy. Wiadomość ta, którą naj- 
J8j). i|i* P°dął był paryski korespondent augsburgskićj 

i»e®e,nieiue Ztg, jest wedle twierdzenia półurzędo-
„ieco 8 Taziennika zupełnie bezpodstawną.

enże dziennik ogłosił tych dni notę następującą-.

„Z dzienników węgierskich rozszerzoną została wiado- | 
mość tendencyjna, że minister państwowy wojny baron J 
Kuhu uchwalonych przez delegacye pieniędzy nie użył ’ 
na cele przepisane, że przeto nie ma też broni, amuni- 
cyi, mundurów itp. pod dostatkiem dla armii. Delega­
cye same będą mogły wkrótce innego nabyć przekona­
nia gruntownego. Tymczasem wystarczy dla odparcia ta­
kich bezpodstawnych obwinień, pojawiających się przed 
bliskićm rozpoczęciem obrad delegacyjnych, prosta od­
powiedź, że przy śoisłćm przestrzeganiu przepisów co 
da pieniędzy uchwalonych miano staranie o| dostateczne 
zapasy broni, amunicyi, mundurów i innych potrzeb ar­
mii. Co się zaś tyczy rozszerzonćj równocześnie i mo- 
ża nie bez związku z powyższą wiadomości, że mini­
ster państwowy wojny barou Kuhn opiera się stanow­
czo rozwojowi armii honwedzkiśj przez odmówienie po­
zwolenia swego na zamierzone utworzenie własnćj arty­
leryi honwedzkiej i innych technicznych ciał wojsko­
wych, to skonstatować możemy, ża do takich domysłów 
żadnego nie ma powodu, ponieważ kwestya ta nie była 
wcale jeszcze przedmiotem narady. Je ino jednakże jest 
pewnóm, że i tu, dopóki zmienionćm nie będzie sankcj­
onowane prawo obrony, minister państwowy wojny trzy­
mać się będzie i trzymać się musi przepisanego mu 
prawnego stanowiska.“

Los mesażu cesarskiego w sejmach krajowych jest 
rozmaity. W niektórych jak wyższo-austryackim i mo­
rawskim wzięto go po prostu do wiadomości i odpowie­
dziano nań przez rozporządzenie wyborów do rady pań­
stwa. Oätatni sejm uchwaliłby podobno adres wten­
czas dopiero, gdyby wypadek wyborów w Czechach tego 
wymagał. Inne już teraz postanowiły odpowiedzieć 
na, mesaż adresem. Uchwalił to pomiędzy innemi szląski. 
Niższo-austryacki oświadcza w swój odpowiedzi, że dla 
zwołania ciał reprezentacyjnych nie należało czekać na 
„groźne wypadki,“ dając równocześnie ponowny wyraz 
żądaniu, aby wybory bezpośrednie zaprowadzone zo­
stały.

Dnia wczorajszego odbyły się wybory w obwodach 
gminnych w Czechach; dziś cdbywają się wybory po 
miastach a jutro z większych posiadłości gruntowych, od 
których los sejmu przyszłego zależy. Dnia 27 mb. ma 
stjm czeski być zagajony.

W koufzrencyi, jaką poseł tutejszy przy dworze pe­
tersburskim hr. Chotek odbył po swym przyjeździe 
z kanclerzem państwa, brał także udział przybyły także 
co dopiero z Florencyi hr. Vitzthum. O rezultacie mi- 
ayi tego dyplomaty nic nio słychać. Hr. Vitzthum udał 
się zresztą już znowu do Szwajcaryi do Bern.

FRANCY A.

w Jeden z korespondentów paryskich taki podaje 
obraz fizyognomii obecnćj ciała prawodawczego:

Dwaj ludzie teraz górują: Gambetta i jenerał Pa- 
likao. Ten ostatni zawładnął izbą od pierwszego dnia 
przez swoje umiarkowanie, swą bystrość i swą dobrodu- 
szność. Ol dziesięciu dni, jak zarządza wydziałem 
wojny, zrobił bardzo wiele; nie wiem czy spowoduje 
zwycięstwo, ale niezawodnie zorganizuje odpór.

Jak się zdaje, jest to biegły i czynny administra­
tor. Nie wiele dotąd zwracano uwagi na kampanią chiń­
ską, w którćj z bardzo szczupłemi środkami osiągnął 
niezmierne rezultaty.

Hr. Palikao był trochę w niełasce. Jego wejście 
do gabinetu jest klęską stronnictwa dworu. Mówi otwar­
cie cesarzowćj, że godzina wszelkich złudzeń już minęła, 
i że grunt, przez cesarza stracony, można odzyskać do­
piero po szeregu zwycięstw. Nie wahał się tćż wyma­
gać, aby marszałek Bazaine otrzymał naczelne dowódz­
two armii.

Jest to człowiek bystry, rozumny, posiadający na­
wet głęboką wiedzę. Wyraża się dość łatwo; głos jego 
w 72 roku życia jest nieco stłumiony, ale to, co chce 
powiedzieć, wypowiada miarowo i dobitnie.

Widząc nadskakiwanie mu p. Gambetty, możnaby 
rzec, że lewica szuka sobie jenerała, na którego mogła­
by liczyć gdy nadejdzie chwila ująć władzę.

Dziwny to człowiek ten p. Gambetta; przed dwoma 
łaty, zanim został lwem lewicy, miałem sposobność pisać 
da niego z Florencyi za pomocą deputowanego lewicy 
p. Marchi — i będąc zaproszony pospieszyłem go od­
wiedzić.

Nie zastawszy go w domu dwa razy, postanowiłem 
oczekiwać nań w ciele prawodawczćm; pod jedną tćż z 
kolumn izby udzielił mi posłuchanie.

Portrety p. Gambetty nie bardzo są podobne. Mier­
nego wzrostu, jest raczćj mocno zbudowany niż wątły; 
pierś ma szeroką, ale łopatki wysokie a nawet wklęsła. 
Jego twarzy nie brak pewnego wyrazu, lecz patrząc 
nań na wysokości trybuny, wyraz tea nie da się prawie 
pochwycić. Włos czarny lśniący, zlekka kę izierzawy, 
czoło szerokie niecą wydatne; przymruża trochę oczy 
niezbyt głęboko osadzone i przysłonięte już gęstemi 
brwiami. Oblicze to nie posiada siły wejrzenia a przy- 
tćm, jak wiecie, p. Gambetta utracił jedno oko. Resztę 
twarzy pokrywa gęsta, czarna broda, zasłaniając wszyst­
kie rysy, nawet usta. Fizyognomia ta nie będzie nigdy 
fizyognomią trybuna albo wielkiego mówcy.

Mowy p. Gambetty są znakomite. Myśl jego prze­
dziwnie się wyswobadza od wszelkich przeszkód. Poto- 
czystość, obrazowość wyrażeń, dźwięczność i doniosłość 
głosu, czynią go niezaprzeczenie jednym z najlepszych 
mówców izby; ale powtarzam, brak mu zupełnie tego 
giestu, tćj fizyonomii, co wraz z wymową stanowi pra­
wdziwego mówcę.

Nie w sprawozdaniach to izby należy słyszeć pana 
Gambettę, ale pośród niesfornych swego stronnictwa, 
nad którymi czuwa, których strofuje i powściąga, wy­
wierając na nich wpływ rzeczywisty. We wszystkich 
kwestyach, wtedy nawet gdy milczy, poznać można z 
jego gestów, z pewnych właściwych mu wzruszeń ra­
mionami, że pochwycił praktyczną stronę rzeczy; w je- 
daćj chwili stronnictwo jego ma się na pogotowiu; nie 
pozostaje mu tylko jak powstrzymywać swych niebezpie­
cznych, krótkowidzących i miernego umysłu przyjaciół, 
aby nie skompromitowali wszystkiego przez swe niezdar­
ne wnioski i zapalczywe wybryki;

Gambetta jest z pochodzenia Włochem; to tćż 
przeważa w nim temperament włoski. Człowiek to 
ostrożny, zimny, obawiający się zdradzić. Nie potrafi­
łem udać dość spokojnego, obojętnego, by dociec cokol­
wiek z tajemnych jego myśli. Pozostaliśmy w samych 
ogólnikach. Jogo patryotyzm wydaje mi się czystym, 
prawdziwym i przekonany jestem, że zwycięstwa Prusa­
ków rozdzierają mu serce, gdy tymczasem większa część 
jego kolegów skrycie się niemi raduje.

Dowiedziałem się, że p. Gambetta jest stronnikiem 
ulicznego ruchu, jakkolwiek postawą swą w ciele prawo­
dawczćm zdaje się przeciwnie dowodzić. Zwierzonie to 
uczynił mi jeden z jego kolegów, czemu ja jednak nie 
zupełnie wierzę. Sądzę, że ruch ten nie byłby łatwym, 
bo mieszczaństwo z r. 1870 nie jest mieszczanństwem 
z r. 1848 i jeżeli Belleville porwia się do broni, będzie 
miało z kim się rozprawiać.

Gambetta uchodzi w oczach republikanów za męża

sytuacji; jesto mówca, człowiek rozsądny, biegły w tak­
tyce parlamentarnći, ale czy w danćj chwili okaże się 
zdolnym do rządów?...

WŁOCHY.
* Florencya, 20 sierpnia. Choć znane uwięzie­

nie Mazziaiego uskutecznione zostało, jak prezes mini­
sterstwa p. Lanza twierdził w izbie deputowanych, na 
mocy rozkazu sądowego, to jednak wynikną ztąd nieza­
wodnie dla rządu niedogodności, które w obecnych zwła­
szcza okolicznościach tćm więcćj zaciężą na szali i któ­
rych dla tego unikać należało. Z powodu dawnićj popełnio­
nych zbrodni stanu Giuseppe Mazzini od dawna już dostał 
amnestyą, przy uwięzieniu więc jego obecnćm może je­
dynie chodzić o udział jego w zakusach powstańczych 
podczas ostatnićj wiosny, a lubo i w tym względzie wie­
lorako skompromitowanym został, to jednak nie ma 
niezawodnie takich dowodów, któreby dozwalały spodzie­
wać się wyroku przeciw niemu potępiającego. Prawdo­
podobnie więc skorzysta z kroku tego niepolitycznego 
tylko stronnictwo republikańskie, które coraz więcćj 
wzrasta pod względem liczby swych członków.

Armia obserwacyjna, jaka stoi pod dowództwem na- 
czelućm jenerał-porucznika Cadorna, ma tytuł: „armia 
obserwacyjna Włoch środkowych“ i składa się z trzech 
dywizy', które złożone są, jak następuje: Jedenasta dy­
wizya pod jenerał-porucznikiem Cosenz: mięszana bry­
gada jenerał-major Bottacco i pułki 19 i 35; brygada 
sycylijska, jenerał- major de Buri: pułki 61 i 62, 21 i 
22 batalion bersaglierów. Dwunasta dywizya pod jene­
rałem Maze de la Roche: brygada bolońska, jenerał-major 
Anselmo, pułki 39 i 40; brygada modeńska, jenerał-major 
Carchidio : pułki 41 i 42, 12 i 35 batalion bersaglierów. 
Trzynasta dywizya pod jenerał-majorem Bessone: pułki 
57 i 58, 16 i 36 batalion bersaglierów. Do dywizyi 
każdćj dodano trzy baterye pod dowództwem jenerała 
Corte. Jako szefowie sztabu jeueralnego fungują: jeue- 
rał-porucznik Primersno; dla dywizyi Cosens major 
Mantellini. dla dvwizyi Maść major d’Ayala a dla dywi­
zyi ostatn:ej podpułkownik Pozzolino. Kawalerya składa 
się z lancierów z Aosty i Medyolanu pod dowództwem 
jtnerał-majora Ponińskieg®; inżynieryą dowodzi pułko­
wnik Gambini.

Telegramy.
Kolonia, 24 sierpnia. Koelnische Ztg donosi 

z nad granicy algiersko-marokańskićj z dnia 17 sier­
pnia, że wiadomość o zwycięztwach pruskich doszła aż 
do koczujących trybus małćj Sahary i Telsu, i że ogól­
ne powstanie Arabów celem zrzucenia jarzma francu­
skiego nie jest nieprawdopodobnćm. Tenże dziennik 
donosi dalćj, że wczoraj wieczorem przybyło znowu do 
Kolonii 13 wozów wypędzonych z Paryża niemieckich 
robotników z żonami i dziećmi, po większćj części 
Hesi i mieszkańcy departamentu trewirskiego.

Gotha, 25 sierpnia. Dziś z rana o 5 godzinie ude­
rzył na dworcu tutejszym pociąg osobowy z Eisenach 
nadchodzący na pociąg towarowy. Jeden z urzędników 
kolejowych został ciężko, dwaj inni- i trzćj podróżni 
lekko ranieni a dwie machiny i pięć wozów towarowych 
zgruchotanych.

Karlsruhe, 25 sierpnia. O oblężenia Strassburga 
donoszą: Walka artyleryi trwała wczoraj przez dzień 
cały i toczyła się dalćj wieczorem i nocą aż do dziś do 
5 godziny z rana z coraz wzrastającą mocą; skutek był 
dobry. Prawy bok cytadeli spalony, a arsenał zupełnie 
wypalony. W mieście widziano rozmaite pożary. Z ba- 
teryi moździerzowych zmuszono jednę do milczenia. 
Z naszój strony nie ma strat żadnych; Kehl natomiast 
znowu mocno uszkodzone; spaliło się tam znowu 20 do­
mów a inne znacznie uszkodzone.

Monachium, 25 sierpnia. Liberalni teologowie wszech- 
n:cy w Monachium, Bonn, Wrocławiu i Pradze zbiorą 
się dziś w Norymberdze, by naradzić się nad zachowa­
niem się w obec uchwał Soboru, szczególnie we wzglę­
dzie nieomylności.

Wiedeń, 25 sierpnia. Korrespondenzbureau 
oświadcza, że podana przez tutejsze ranne dzienniki po­
głoska o niedalekich odwiedzinach tutejszego dworu ze 
strony wielkiego księcia następcy tronu rosyjskiego ża- 
dnćj nie ma podstawy. Toż biuro zaprzecza wieściom 
o rzekomćm przesileniu ministeryalnćm.

Wiedeń, 25 sierpnia. W obec doniesienia, że poseł 
austryacki przy dworze rosyjskim, hr. Chotek udał się 
w misyi dyplomatycznej do Berlina i uda się także do 
niemieckićj kwatery głównćj, upoważnioną została W i e- 
ner Abendpost do oświadczenia, że podobna podróż 
hr. Chotka ani postanowioną ani zamierzoną nie była. — 
Tenże dziennik zaprzecza w eściom ponownym o zbroje­
niach austryackich.

Paryż, 22 sierpnia. (Drogą pośrednią). Journal 
offioiel pisze: Ze wszystkich wiadomości, jakie nade- 
sły do ministerstwa z teatru wojny, okazuje się, że 
Prusacy swe rekonesanse rozszerzają aż do departamen­
tu Haute-Marne i po za miasto Ch&lons. Prefekt rze­
czonego departamentu donosi, że okręg Vassy zajęty 
przez wojska pruskie. Wydano rozkaz, aby pochód nie­
przyjacielski wstrzymać wszelkiemi możliwemi środkami. 
Patryotyzm ludności uprzedza wydawane przez władz; 
rozkazy, które wykonują się pod kierunkiem oficerów 
inżynieryi i przez inżynierów.

Paryż, 25 sierpnia. W ciele prawodawczćm odbyła 
się djskusya nad wnioskiem Kćratrego, co do udziału 
deputowanych w komitecie obrony. Minister Duvernois 
występuje przeciw wnioskowi Kćratrego. Favre twierdzi, 
że nieszczęście kraju ma źródło w smutnych rządach, 
izba winna oświadczyć, czy kraj ma walczyć dla utrzy­
mania dynastyi (hałas). Buffet oświadcza, iż jedyną dziś 
kwestyą jest wypędzenie wojsk nieprzyjacielskich. Wnio­
sek Kćratrego odrzucono 206 głosami przeciw 41. Na 
zapytanie Gambetty względem wiadomości wojennych, 
odpowiada minister Chtvreau, że Bazaine zbyt jest za­
jęty, aby mógł nadesłać sprawozdanie. Dziś o żadnćj 
nowćj walce nie doniesiono. Pruscy harcownicy ukazali 
się w departamentach Marne i Aube. Szczegóły w tćj 
mierze nie nadeszły. Wojska opuściły Chalons, aby 
ubezpieczyć obronę kraju.

Paryż, 25 sierpnia. Urzędowo ogłoszono, że po­
życzka 750 milionów zakryta; subskrypeya zamknięta.

Bruksela, 25 sierpnia. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
izby reprezentantów oświadczył minister baron a’Anc- 
than na zapytanie p. Dumortiers: Nie prawdą, że gra­
nice belgijskie naruszone zostały ze strony mocarstw 
wojnę prowadzących. Żadne obce oddziały wojska nio 
wkroczyły na ziemię belgijską. Nie było więc tćż orę­
żnego starcia. Ze strony niemieckićj wnoszono o to, aby 
dozwolono przeprowadzić rannych niemieckich i francuskich 
przez Belgią ponieważ nagromadzenieich w Saarbrucken mo­
głoby wywołać choroby. Rządu belgijskiego odpówiedział na 
to, że w tćm nie widzi nadwerężenia neutralności, że je­
dnak wpierw zapyta się rząd francuski o jego zdanie. 
Z Paryża odpowiedziano na to, że podobne pozwolenie 
uważanoby za nadwerężenie neutralności. W skutek tego 
odmówił rząd belgijski autoryzacyi a żaden transport 
rannych nie przechodził przez Belgią.

Bruksela, 25 sierpnia. Z Paryża rozpowszechniają 
datowaną z Arion 23 bm. depeszę, twierdzącą, że żoł­
nierze pruscy przekroczyli granicę belgijską i uderzyli 
na belgi skich karabinierów. Regularne próez tego mają 
się na Belgią odbywać transporta rannych. Doniesienia 
te, jak to autentycznie tu Btwierdzono, zupełnie są bez­
podstawne.

Brukseli, 25 sierpnia. Indépendance dowiaduje 
się z Paryże, że cesarz Napoleon znajduje się jeszcze 
w Courcclles (miejsca oddalonego o pół mili w stroni® 
półnoino-zachodnićj od kolei z Rheims do Epernay). — 
Obóz pod Cbâlons spalony, dla powstrzymania pochodu 
nieprzyjacielskiego robią się wszędzie zasieki z drzew 
pościnanych. Mer miasta Cbâlons wezwał ludność, aby 
Bię powstrzymała od wszelkich kroków nieprzyjacielskich 
w obec wojska pruskiego. Pruscy harcownicy ukazali 
się takżu w Troyes.

Ostatnie telegramy.
Paryż, 26 sierpnia. Rozporządzenie jene­

rała Trochu wydala z Paryża wszystkie indywi­
dua, nie mające środków utrzymania, jako tćż 
tych, co przez pobyt swój mogliby zagrażać po­
rządkowi publicznemu i bezpieczeństwu osób i wła­
sności lub wywołać agitacye, mogąee zarządzone 
środki obrony podkopać lub pokrzyżować. — 
Komisya ciała prawodawczego, którćj poruczono 
zbadante projektów wojskowych, ma przygotować 
projekt, dotyczący powołania pod broń całćj mło­
dzieży od 20—35 lat.

Londyn, 26 sierpnia. Daily News za­
przecza wiadomości o krokach pojednawczych, ze 
strony lorda Granville w tćj chwili robionych; ga­
binet angielski wie dobrze, jak na teraz kroki te 
byłyby iluzoryczne.

Wiedeń, 25 sierpnia. Jak słychać, miał 
gabinet wiedeński w obec reszty mocarstw neu­
tralnych wyrazić życzenie, aby, jeżeliby którekol­
wiek mocarstwo podjęło się kroku pośredniczącego, 
zawiadomiło natychmiast o tćm resztę państw neu­
tralnych. — Correspondenz Warrens donosi: 
Austryackiemu ambasadorowi przy dworze angiel­
skim polecono, aby oświadczył angielskiemu mini­
strowi spraw zagranicznych, że rząd austryacki 
obowięzuje się jak najchętnićj, iż nie wystąpi 
z swego neutralnego stanowiska bez uwiadomienia 
o tćm innych mocarstw. Prawdopodobnie zdadzą 
i inne mocarstwa podobne oświadczenie.

Mundolsheim, 26 sierpnia, o 9 godzinie 
z rana. Wiadomość urzędowa: Od d. 22 mb. wieczo­
rem ostrzeliwają miasto i warownią Strassburg 
z Kehl z dział oblężniczych, z frontu południowe­
go nocą artylerya połowa, z frontu pół­
nocnego od dnia 24 z rana działami oblężni- 
czemi. Przednie straże stoją o 500 do 800 kro­
ków przed fortecą. Straty w Strassburgu znaczne. 
Cytadela, magazyny i wiele budynków są w pło­
mieniach, strata niemiecka bardzo mała.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 26 sierpnia. Na onegdajsze posiedzenie 

reprezentantów miasta tutejszego zebrało się 21 ojców miasta 
na obrady. Magistrat reprezentowany był przez radzców miej­
skich Chlebowskiego," Hebanowskiego, Herzego i dok tera Sam- 
tera. Przystąpiono natychmiast do obrad nad przedmiotami, na 
porządku dziennym aamieszczonemi. Uchwalono, ażeby miasto 
zamiast dostawy w naturaliach dla uruchomionej armii płaciło od­
powiednie kwoty pieniężne, w myśl żyozenia objawionego przez 
ministerstwo.—Następnie zatwierdziło zgromadzenie uchwały z dni 
20 i 25 lipca, dotyczące wyboru sześciu członków do komisyi ku 
wspieraniu familii po rezerwistach i landwerzystach pod chorą­
giew powołanych. Wybranymi wtedy zostali pp.; Bychlewski, 
Kuczjf ski, Zeh, Haberland, Zehe i Mischke. — Wydzierżawienie 
parceli, przy parku „Wiktoria“ położonój, panu profesorowi do­
ktorowi Szafarkiewiczowi na lat sześć, począwszy od 1 lipca 1871 
roku, za opłatą talarów 15 rocznie, zatwierdzono. — W miejsce 
ubyłych członków komisyi szacunkewéj do podatku komunalnego 
wybrano pp.: Magnuszewicza, Dahlkiego, M. Kuczyńskiego, Wal­
tera, Sal. Heilbrona, a na zastępców pp.: Lipkiego, Falbego, A. 
Czapskiego, Rehfelda, H. Lissnera, Feckerta, Ludwika Kunkla 
i Dawida Kantorowicza. — W końcu przeznaczyło zgromadzenie, 
jako zapomóżkę dla niemieckich prowincyi z Franeyą graniczą­
cych, ze względu na to, iż one w obecnej wojnie najwięcej u- 
cierpiały, 1 procent od dochodu brutto, czyli 1500 talarów.”

— * Z Berlina odbieramy pism® następujące:
„Szanowny Panie Redaktorze!

Nio codziennie mam czas i sposobność czytywania gazet 
polskich i dopiero dzisiaj wyczytuję w Dzienniku, że pisma me­
go nie zamieściłeś dla tego, że miało zawierać zaczepki osobiste 
redaktora Gazety Toruńskiój, p. dr. Rakewicza. Szanuję 
bardzo zasadę unikania sporów osobistych, ale zaczepionemu musi 
być wolno przecież choć umiarkowanie odpowiedzieć — stanąć 
we własnój obronie. Z natury rzeczy wypada, że, choć umiarko­
wane słowa, wywołane zaczepką, nie są całkióm wolne od osobi­
stości. Czy nie zamieściłeś ich może dla tego, że dotyczą osoby 
redaktora? Ale komuż mam odpowiedzieć na zaczepianie mnie 
osobiste p. dr. Rakowicza, redaktora Gazety Toruńskiój, je­
żeli nie jemu samemu?! Czy może istnieje „zmowa“ jaka redak­
torów?! azy redaktorzy mają uchodzić za nietykalnych?! redakto­
rom wolnoby więc było rzucać osobiste zaczepki — zaczepione­
mu zaś nie wolno oilpowiądać?! czy to są zasady równoupraw­
nienia?!

Takim sposobem dziś i zawsze mógłbyś odmówić miejsca, 
choćby uajumiarkowańszym słowom. Spodziewam się jednakże 
i proszę Cię w imieniu słuszności i sprawiedliwości o za­
mieszczenie słów niniejszych:

Jak jnż wiadomo czytelnikom Dziennika Poznańskie­
go, Nordd. Allg. Ztg przemówienie me w Towarzystwie Pol- 
skióm Przemysłowćm w Berlinie tak zmieniła, że widziałem się 
zmuszonym sprostowanie jój przesłać. Gdy sprostowania mego 
nie zamieściła, widziałem się zmuszonym sprawę tę w Dzien­
niku Poznańskim poruszyi i to skutkowało. (Do Gazety 
Toruńskiój posłałem był to także, ale może, że jój nie doszło 
— dość że Gaz. Tor. go nio zamieściła).

Nie rozumiem dla czego Nordd. Allg. Ztg chciała z razu 
zaprzeczyć nawet odebraniu sprostowania, chociaż je jeszcze w rę­
ku posiadała, lecz na dowody stawione przyznała (No. 183), że 
tak jest, a nawet ustępy z pisma mego przytoczyła, widać, że je 
jeszcze posiadała. Sąd takiego postępowania pozostawiam każ­
demu. Jeżeli to miał być manewr tylko, to choć w części, jak 
świadczy Gazeta Toruńska, jój się udał.

Tłómaczy się wprawdzie Nordd. Allg. Ztg ze swego po­
stąpienia w No. 183, ale pokazuje się z tego 1) że sprostowanie 
me odebrała i że 2) przemowę mą zmieniła („entstellt“). Gile 
zmieniła, każdy zobaczy, kto porówna przemówienie me podane 
w Nordd. Allg. Ztg i np. we Volks-Ztg albo w.Dzienniku 
Poznańskióm. Dla czego Volks-Ztg wiedząc, że przemó. 
wienie to jest zmienione, nie podała tego, tylko przytacza je niby 
w całości, nie wiem, ale wytłómaczyć to się daje obecną chwilą, 
przynajmniój National-Ztg wprost mi dała poznać, że jeżeli 
to ma być sprostowaniem Nordd. Allg. Ztg, to niechętnieby to 
przyjęła, a w końcu nawet całkióm z tego powodu przyjęcia od­
mówiła.

Niektóre gazety, a ile wiem, także Posener Ztg, skwa­
pliwie podniosły twierdzenie bezzasadne Nordd. Allg. Ztg, ja­
koby sprostowanie me tę ostatnią gazetę nie było doszłe. Za 
Posener Ztg pospieszyła także zawiadomić o tóm swych czy­
telników Gazeta Toruńska.

Z trudnością tu tylko mogę dostać Posener Ztg i owe 
gązety, które z taką skwapliweścią zamieściły fałszywe zaprze­
czenie i nie wiem czy tóż to jut sprostowały, choć dość czasu jut
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do tego upłynęło. Lecz mniejsza o gazety niemieckie i nie wie- 
leby mi na tćm zależało. Jeżeli Posener Z tg skwapliwie za­
przeczenie zamieściła, wcale to za złe może jej wziąść nikt nie 
może i ja jćj nie biorę, tylko nie powinna się była ociągać ze 
swój strony ze sprostowaniem Natomiast inna to rzecz, jeżeli 
pismo polski# jak Gazeta Toruńska, to skwapliwie powtórz)- 
ła... i sprostowania nie podała.

Każda redakeya polska od powtarzania zarzutów przeciw 
własnym ziomkom przez niechętne nam organa podawanych za­
pewne się wstrzyma, tćm więcćj jeżeli takowe są bez wszelkiej 
podstawy. Powtórzywszy jednakże, tak jak Gazeta Toruńska 
zrobiła, pospieszy z pewnością, ażeby nie pozostawić kogoś pod 
bezzasadnym zarzutem. Każdy, komu własny honor drogi to 
czuje, przykro mi bardzo, że o tym obowiązku dopiero Gazecie 
Toruński6j przypomnieć tu muszę.

Na uwagi zaś denuncyacyjne redakcyi Gazety Toruń- 
skićj pozamieszczane w jej organie odpowiadać uważam za nie­
godne.

Każdy co na widownią publicznego życia się puszcza, przy­
gotowany być musi na rozmaite przeciwności i ja zawsze byłem 
na to przygotowanym, ale skąd redakeya Gazety Toruń skićj 
przychodzi przeciwko mnie w ten Bposób występować, trudno zro­
zumieć. U nas tylu już tego doświadczyło i tyle ztąd złego wy­
nikło... a kiedyż tego koniec?! Oby ci, co nie pracują z polece­
nia nieprzyjaciół naszych pamiętali o tćm, że rzucając lekkomyśl­
nie potwarze itd. na współpracowników, pracują tym sposobem 
także dla naszych nieprzyjaciół.

Spodziewając się, że Pan tym mym słowom miejsca w Bwym 
organie nie odmówisz tą rażą, zostaję z wszelkim dla Pana sza­
cunkiem

Dr. Seweryn Robiński.
Berlin, dnia 19 sierpnia 1870.“
— * Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 27 sierpnia, Ce- 

biskupa; w kalendarzu złowiańskim Przedzisława. 
słońca o godzinie 5 minut 6, zachód o godzinie 6 mi-

smakowitą gęś tak wonnie pieczoną, pozbywszy się kapelusza 
i peruki, był w końcu przymuszony pokrzepić siły swoje tylko 
befsztykiem i nieodzownym w kuchni angielskińj piidyngiem. Gęś 
przepadła, a woń z tych usmażonych przyborów jego mądrej gło­
wy była mu jedyną, smutną przyprawą tak gorzko zawiedzionćj 
nadziei! Czy mu ta cęś smakowała?

Poznań, 25 sierpnia. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4’/,—5’/« tal., 
mąka rżana nr. 0 i 1 3%—4 talara phcono za centnar bez 
akcyzy.

wy: ceny mało zmienione; w miejscu 13’/» tal. żąd., na . 
131/« płac., sięrp.-wrzes. 13’/,, żąd,, wrzes.-paźdz. 13,
— tal. płac. Okowita: stalei; w miejsce 16 tal, ¿ąd. ¡5.» **
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Dnia 27 sierpnia 1492 wstąpienie na tron Jana Olbrachta. 
— 1596 przeprawa przez Dniestr na Wołoszczyznę Jana Zamoy­
skiego. — 1610 Królewicz Władysław na tron moskiewski zapro­
szony. — 1764 sejm elekcyjny. — 1831 utarczka w Żelechowie.

— * Smaczna gęć. Kiedy zmarły niedawno biskup an­
glikański z Lichfield, Samuel Butler, był jeszcze prostym pleba­
nem, sławny doktor Parr, żyjący w jego okolicy, odwiedzał go 
bardzo często, i zwykle po kaźdćj wizycie zostawał u niego na 
©biedzie. PewEego razu, jadąc konno do swego przyjaciela, dr. 
Parr, zaskoczony w droaze straszną ulewą, przybył do plebaoii 
zmoczony do nitki. Gospodarz wprowadził go natychmiast dó 
swego sypialnego pokoju, i zmieniwszy jego przemokłe ubranie 
na swoje własno, usadowił go przed kominkiem, na którym ożyw­
czy dla skrzepłych członków doktora gorzał ogień, sam zaś po­
wrócił do swego pokoju, by dokończyć kazania, jakie swoim pa­
rafianom miał nazajutrz powiedzieć. Nie długo potćm gość jego 
osuszony, otuliwszy się w szlafrok gospodarza, z czapeczką wato­
waną na nszach i obuty w jego pantofle, wszedł cichutko do 
pracowni, i niechcąc mu przeszkadzać w pracy, zasiadł z jakąś 
książką w rękn na uboczu, czekając cierpliwie na pokrzepienie 
sił swoich obiadem. Po kilkunastu minutach milczenia, w ciągu 
których pleban był zajęty pismem a doktor czytaniem, ten osta­
tni podniósł nsgle głowę, obejrzał się dokoła, i zaczerpnąwszy 
kilka razy Całerni piersiami i nosem powietrza, zawołał radośnie: 
„Mamy gęś na obiad!“ — „Ja na prawdę nie wiem, odpowiedział 
gospodarz, ale to być może, bo moja kucharka wie doskonale, co 
ty lubisz“. — I znowu nastąpiło mil<zenie, przerywane tylko 
skrzypem pióra piszącego kazanie plebana. — „Pewny jestem 
gęsi!“ — zawołał znowu po jakimś czasie dr. Parr, wzdychający 
czule do obiadu i mile podrażniony , dolatnjącemi go z kuchni za­
pachami. Bo tćż rzeczywiście całe pomieszkanie plebana napeł­
nione było w tćj chwili wonią doskonale upieczonój gęsi. „Wy­
borne jedzeniel — wyborne, dalibóg!“ — mówił doktor, cmokając 
językiem. — „Proszę panów naobiad!" zawołała w tćj chwili 
gospodyni plebana, uchylając drzwi do pracowni swego pana. 
Gość zgłodniały zerwał się na równe nogi, by w sypialnym po­
koju przebrać się w pozostawione przed kominek własne odzienie. 
Ależ, o zgrozo! Straszny widok uderzył jego oczy! Ulubiony 
kapelusz, tudzież starannie ufryzowana i wypomadowana peruka 
doktora, zrzucone przypadkiem przez swawolną kotkę, smażyły 
się nasiąkło rozmaitemi olejkami i tłuszczem w zarzewiu, wyzie­
wając najponętniejszy zapach pieczonej gęsi, zapach, który bie­
dnego przemokłego doktora przed chwilą tak apetycznie rozma­
imy!. Łatwo sobie wyobrazić minę człowieka, który, straciwszy

Dziś zasnął w Bogu, opa­
trzony św. Sakramentami, nasz 
najukochańszy mąż i ojciec

Filip Michalski.
Eksportacya odbędzie się w 

niedzielę po południu, pogrzeb 
nazajutrz rano. (5237)

O czśm donoszą w głębo­
kim pogrążone smutku

Żona i dzieci.
Szczytniki pod Czerniejewem, 

25 sierpnia 1870.

— * W Krakowie, w drukarni Cza^u nakładem J. M. 
Himmelblana wyszła Gramatyka Języka niemieckiego Jana 
Schobera, w przekładzie polskim z 23go wydania niemieckiego 
przez E. Rebena. Jest to jedna z najwięcój upowszechnionych 
książek szkólnytb w monarchii au6tryackićj, dla szkół zaś gali­
cyjskich pożyteczna być może i pożądana z tego względu, iż tłó- 
macz w terminologii i pisowni zastósował się ściśle do używanćj 
w szkołach galicyjskich gramatyki polskiój prof. Małeckiego. Do­
tychczas zupełnie niedbano o jedcottąjnbść pod tym względem, 
uczeń znajdował coraz inną terminologią i pisownią w każdćj 

-książce, którą brał w rękę, a nie potrzeba dowodzić jak dalece 
to było szkodliwńm. To tćż przykład p. Rebena powinien być 
naśladowanym przy opracowywaniu innych książek szkólnych dla 
młodzieży uczącćj się w Galicyi,

PRZYBYLJ DO POZNANIA.
dnia 26 sierpnia.

BAZAR. Wolniewicz z Dębicza, Suchecki z Król. Polskiego, 
książę Czartoryski z Rokossowa.

HOTEL DU NORD. Zabłocki z Lęgniszewa, Gółkowski z Sie­
kierek.

HOTEL PARYSKI. Iłowiecki z Sarbinowa, prób. Szews z Czer­
niejewa, Rycblewska z Szczytnik.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI, 
z Drobniua, dr. Wilkoński z Racic,
Beiffinger z Warszawy.

MYLIĆ SA HOTEL DREZDEŃ3KI, 
berg z Bolechowa.

HOTEL BZYMSKI. Hrabia Poniński 
Klenki

Walkowski i By chie» ski 
Kierski z Pobórki, panna

TILSNEKA HOTEL GARNI, 
prob. Aman z Modrzą.

- AL.-ye
73% ta! pł c.

provine. jxi 
Akcje poznać.

— płac. -- 
¡-ukn realni-

Banknoty 
IOW i i

plac. — Rumuny — tul. plac. — Północno- niemiecka pożyczka 
związkowa 5% 93'/« płac.

Żyto:-wyp. — węcpłi; na sierp. 47“« sierp.-wrześ. 47“ ,• 
wrzes.-paźdz.’47%, na jesień 47%, paździer.-listop. 473/«, listop.- 
grudz. 473/«, grud.-stycz. — tal.

Okowita: (z beczką) wyp. 6000 kwart, na sierpień 15’/» 
wrzesień 15%, paźdz. 15%,, listop. 14%, grudz. 14’/,,, sty czeń 
1871 — tał. płac.

na sierp. 1 sierp.-wrześ. 
paźdz-listop. 15’/,2 żąd

15’3 plac, wrzes.-paż. 15% żąd. » i4 R 
i płac,, listop-grudz. 14’/,, u). ’ *l,;i

Pozn.

N i targu: pr.kua Średnią pi-Ó,

Pszenica biała 90 ’ 93
sjir.
87

6P
80

„ żółte 89—91 87 80-Żyto 64 65 6 i 58
Jęczmień 16—48 45 42
Owies 34 -35 33 31
Groch 64—68 62 58
Rzep 250—-240-
Rzepik zimowy 240--230-

‘®łi

220

>1*' .'li

Ramkę z Chociszewa, Blum- 

Wrześni, Kennemann

Piątkowski i Graff z Prucbnowa

Ceny targowe
w mieście Poznaniu.

Dnia 26 sierpnia.

Ce»»/».

N aj wyż.
tal. sgr. fu.

Średnia.
tal. sgr. fu.

Najoiżaza.
tal. sgr. fn.

Pszenicy pieitnńi, szefel po 84 fut. 3 — — 2 28 — 2 27 6
• srednićj * t 2 20 — 2 17 6 2 15 —
» pośled. • • • — — — — — — — — —

Żyta ciężkiego • 80 » 1 29 — 1 28 6 1 28 —
• średniego • - • 1 ł-7 6 1 27 3 1 27 —
• pośledn. • * i 1 26 6 — — — — - —

Jęczmienia wielk. 74 • — — — — — — —
j drobn. « • • — — — — — — — — —

Owsa 50 1 1 6 1 — — — 29 6
Grochu do gotow. » 90 • — — — — — — — — —

* na paszę - - • — — — — — — — — —
Rzepiu zimowego 74 — — — —
Rzepiku zimowego « w « — — — — — — —
Rzepin latowego * » — — — — — — — —
Rzepiku latowego > - 9 — — — — — — — — —
Tatarki 70 9 — — -r — — — —
Perek nowych 100 9 — 15 — — 14 — 13 —
Wyki 90 — —
Lubin, żółty - 90 9 — — — — — — — —

. niebieski W 9 — — — — — — — — -•
Koniczyny czerw, ceat^po 100 funt. — — — — — — — —
Koniczyny białej • • 9 — — — — — —

Glcltla berlińska, 25 sierpnia.
Usposobienie giełdy było dziś stałe a we wszystkich ga­

łęziach obrotu manifestowała się dobra do kupna ochota
Walery praskie: Dóbr, potyczk. pstwa 147,%) 95 płac, 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 98% płac. Obi. pstwa (41/,) 78’/« 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (¿7,%) 114“ « płac

List. SAiUw.i Zachód.-prask. 71’/, płac. dto (4%)
797, płacono, dto (4%%) 86 żąd Pozn. nowe .4%) 80' « płac. 
Listy rent. Pozn. (4%) 81 Piac Prask. (4%) 83 płac.

Walory aagraaioane: Austr. metal. (5%) — płac. Poi. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 68 żądano. 
Losy kredyt, z r. 1858 80 płac. Losy z r. 1860 (6%j 72— “/« 
płać. Losy z r. 1864 (4%) 61 płacono Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono, Rt syjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
109’/« płacono Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. i4%) 68% płacono. 
Polsit. certil. Lit. A. po 300 złp. (5%) — żąd. dto cząstki po 
¿00 złp. (4%) 95'« płc Polskie listy zast. 8 em. w rs. i4%j 665 
płac. Listy Ùkw. 54£ płc Włoska poż. (6%; 49'/,—9—£ płc. Ru­
muńska poż. (8%) 87% żądano. Rumuńskie oblig. kolej. (7",%) 
60£-% %■% płac. Turecka poi. 42£— |—£ płac. Amer. poż. (6%) 
92“/,- %—% płac A&oye kc‘e'. îolte. Kol. mtnd. 125'/« płac. 
Gal.-Kar. Ludwik 94%—’,«—5 płacono Austryackie Franc. 
185—7’/«—7 płacono. Warsz.-wied. 55’,, płacono. Banki ttf. 
Austryackie kredyt aiob. 131%—30 i 32’/«—2 płac. Pozn. prow. 
— płac. Szląsir. stów. bank. (4%) 110 żąd. Certyf. hip. 
Hübnera (47,%) — płac. Hansem. (47,%,) 85 płac. Henkel 
(47, %) - żą. Meining. ,47,%) — płac.

Suï’k gotówki i pap. plan Frdr. pruskie 113% plac Idr. 
111'/« płac., auwerny 6. 42% płc., nap. 6. 117, płc., półunper. 5. 
15 płac., doit 1 11% płac Złota w sztabach funt cełuy 461 
płac. Srebra flint teiny 29 26 płac Zagraniczne Eaukn. 99'/« 
płacono. Austr.-bauku. 807« płac Rosyjsk. banki, 74% płao. 

Ly«aaut8 banko«« 6.
Pszenica: 21C0 funt, wmiejsiu 68—SO tai. wedle jakości 

żądano; 2000 funt, na sierp, sierp.-wrzes. i wrzes.-paźdz 72'/,
—’/«, paźdz.-listop. 72’-,—7,—7«, list.-grudz. 727, tub płecono. 
Zyto: 2C00 funt, w miejscu 50- 54 tal. wedle jakości żądano;

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
— * IfKąb«. Berlin, 25 sierpnia. Mąka pszenna nr. 0 

5%,—4%, nr. 0 i 1 43/,—’/,, tal., rżana nr. 0 4—3’/» tal., nr. 0 i 1 
3%-% tal. pł,

nowe 52—63 tal. z kolei i statku, polskie 50—’/, tal. z kolei 
płac.; na sierp, i sierp.-wrzes. 51%—',—■%—% wrzes.-paźdz., 
paźdz.-listop. i listop. grudz. .51'/,—%—’/«, tal. płac. Jęczmień: 
1750 funt, mały i wielki 35—45 tal. wedle jakości żądano 
Owies: 1200 funt, w miejscu 23—33 tal. wedle jakości żądano; 
pośled. polski 23—'/,, wschodnio-pruski 28’,—29 pomorski 30'/« 
—31, szląski 29—307« piękny szląski 3i’/, tal. z kolei płac.; na 
sierp. 29%—30'/«, sierp.-wrzes. 28%, wrzes.-paźdz.28 tal, płac. 
Groch: 2250 funt, do gotow. 62—70 tal., na paszę 50-54 tal. 
Rzep: 1800 funt. - tal. Rzepik: — tal. Olój rzepiowy: 
100 funt w miejscu 147» tal. żąd.; na sierp. 147«—%, sierp.- 
wrzes. 133/«, wrzes.-paźdz 13'/,—% tai. płacono. Olój lniany: 
100 funt, w miejscu 11’/, tal. Olój skalny: w miejscu 7% tal. 
na sierp, i sierpień-wrzea. 7’/i, tal. Okowita: 8000% Trał, 
w miejscu bez beczki 16”/,4—%> ze spichrza 16”/,« tal. płac, 
na sierp, sierp.-wrzes. i wrzes. 16'/,—'/t, paźdz. 17 tał. 16—18 
sgr., paźdz. listop. 16 tal. 28—27—28 sgr., listop.-grudz. 16 tal. 
22 sgr. płac.

Giełda wrweławsłU.», 25 sierpnia.
Żyto: 2000 funt, nieco słabićj; ua sierp. 48’/, pł., wrzes.

i wrzos.-paźd. 47%-’/,-“/, płac, i żąd., paźdz.-listop. 49-487, 
listop.-grud. 49%—49 tal. płac. Pszenica: na sierp. 68 

ta), żąd. Jęczmień: na sierp. 44 tal. żąd. Owies: na sier­
pień 48 tai. żąd. Rzep: na sierp. 105 tal. płac. Olój rzepio-

leżnia poszukuje księgarnia (5043)
Bl. Leitgehra S Sp.

Giełda azewełiteba, 25 sierpnia. 
Pszenica: słabo; na sierp. 75%, sierp.-wrzes 7: 

wrzes.-paździer. 75’ « tal. Zyto: słabo; ua sierp, i sierp’ 
507, wrześ.-paźdz. — tal. Groch: na sierp. — tal. Olój/* 
piowy: spokojnie; w miejscu i na sierpień 13'/,, wrzea..ŁL';' 
13’/, tal. Okowita: bez handlu; w miejscu 16’/«, na ¡o"1 
wrzes. i paźdz. 16 tal. Olój skalny: w miejscu i na »n
pażd. — talara.

klbra
ja odr a«

Nadesłano.
Wszystkich chorych wyleczenie bez lekar. 

stwa i kosztów.
Błogo skutkująca Revalesciere da Barry.

Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bezskuteczne lot

i
iona

ryła ;

CU9K1

legra
czne błogosławieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Swiątobliw poóbt 
Papieża po dwudziestoletnićm bezskutecznóm używan u lękam, ni« S 
Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne B‘_A 
nowicie odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremij. ' 
uzdrowić chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wyborr C 
Reyalescićre du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań Wsze 
łała. — Zaręczają, że Jego Świątobliwość przy każdym obiefc mjlia 
spożywa jeden jej talerz i nacbwalić się nie może błogichj, R,tcl, 
skutków. (Korespondencya z Gazette du Midi).— W liczny« . , 
przykładach cierpienie trwało bardzo długo od tr eciego aż c liedc 
sześi dziesiątego roku a do najzwyklejszych należą: niestrawne;! kojec 
ofcstrukcya, przerwane funkeye, zatwardzenie, ostre soki, karć» BOĆ 
spazmy, omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, ifek? Ln)i 
wątroby, żółci i nerek, nadymanie, bicie serca, nerwowe ¿i s
głowy, głuchota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle mięjJ 
ramionami i we wszystkich prawie częścią h ciała, chronica. 0grO1 
zapadnia i afekeye żołądka, wyrzuty za kórne, febra, skrofuły tad i 
brak krwi, suchoty płuc i kanałów oddechowych, wodna u 
chlina, reumatyzm, pedogra, influenza, grypa, mdłości i womitact 
nawet podczas brzemienności, osmutuieuie, spleen, słabość Ogólną 
błędnica, ochromienie, kaszel, astma, ciśnienie na piersiach, ocię. 
żałość, niespokojność, bezsenność, wstręt do towarzystwa, 
zdatność do studyowania, deluzye, słabość pamięci, uderzen» 
krwi do g’owy, wycieńczenie, melancholia, bojaźń bezpodstawni 
niestanowczaść, brak odwagi itd. (5350.)

Cenny ten środek lecząco-poźywny sprzedaje się w p®, 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta" za i8 sgr., | 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4'u 
20 sgr., 12 funt, za 9 tał. 15 sgr., 24 funty zą 18 tal. — Re„! 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 1J 

Î sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spn> 
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 17| 
Fryderykowska uiica; Felis & Sarrotti w Berlinie, 191 Fn.

' derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulic*'
; Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowi!

30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu 
Goidschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham- 

; bargu 41 Hatbariuenstrasse; w Poznaniu a Elsnera; w Lip.ką 
u Teodora Pfitzmann. liweranta nadwornego; w Wroci&wit 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholli 
w Poczdamie u Scbwarzłose, w Altenburgu w Saksonii u Reb. 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. A 
Sc holt z i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztowi 
lub zaliczką,

Donoszę szanownej publiczności, że mam 
gospodynie, kucharki, pokojówki, pisarzy, 
kamerdynerów itd. No. 34, ul. Wrocławska.

(5232)

Z powodu wyjazdu są rrzma'te meble ta 
1110 do sprzedania na św. Wojciechu 49 
na I piętrze jako to: iwkroladla, krzesła, 
łóżka itd. (5247)

Poszukuje się od 1 października 
nanescyciellii Polki, zna- 
'jącćj język francuski i niemiecki, 
oraz muzykę, która już ten za­
wód przechodziła. Bliższe poro­
zumienie listowne poste restante 
Książ pod lit K. B. (5174)

Przy ulicy Królewskiej No. 17 są do wy­
najęcia od św, Michała r. b. na pierwszóm 
piętrze 3 pokoje obszerne z kuchnią, wraz 

stajnią i wozownią. Dowiedzieć się mo-

Obwieszczenie,
W skutek nastąpionój mobilizacji 

armii wzywa się teraz wszystkich w 
obwodzie poznańskiego batalionu land 
wery, a mianowicie w mieście Pozna 
niu, w powiatach poznańskim i obor­
nickim zamieszkałych, lub tćż obecnie 
tamże przebywających, jak niemniój i 
za granicą znajdujących się rezerwi 
stów i landwerzystów wszelkich broni, 
którzy:

a) się jeszcze ani zgłosili ani sta 
wili,

b) jako nad liczbę resp. chorzy od- 
s awieni, a dotąd do rezerwów 
jeszcze nie są powołani,

ażeby, począwszy od dnia dzisiejszego 
aż do 4 września r. b. u właściwych 
feldweblów obwodowych w Poznaniu, 
Obornikach i Rogoźnie, osobiście lub 
piśmiennie się zgłosili.

Zadość nieuczynienie niniejszemu 
obowiązkowi surowe za sobą pocią­
gnie ukaranie.

Poznań, dnia 22 sierpnia 1870.
Królewskie kemaudo obwo­

du krajobruńców. 
podp. Ił u c It b o i z. 

pułkownik pozasł.

żna u murgrabiego tamże pod No.
(5218)

W

jg roz
Dnia 6 urześnia

19.

rozpoczyna s^ę trzecia kłusa 
król, pruskiej 142 loteryi paćstwT 

Do niej sprzedaje i rozsyła losv:
7. 7. 7'« 7,

57 tal. 28’, tal. 34', tal. 7'/, tal. 
7is 7ai 7,<

37« tal. 2 tal, 1 tal. 
Wszystko na drukowanych asygnaey- 

ach udziałowych, za awansem po­
cztowym lub przesłaniem pieniędzy 
handel papierów krajowych (5166)

IWafesa Beyera

Ł Bcrllts, ■
Leipziger Strasse No. 94. £

P. 1

Młody esto »leli, posiadający język 
a jakofrancuski i muzykę, poszukuje miejsca jai 

guwerner, — Łaskawe oferty franko uprasza 
się pod adresem E. Noskowski, Czeszewo 
per Gołańcz. (5238)

Aukcya.
We wtorek dnia 30 sierpnia rb. przed 

południem od 10 godziny sprzedawać będę 
publicznie najwięcój dającen u za gotową za 
raz zapłatę na dworcu psznaćsko-mar- 
chljshlm będące po ukończeniu budowli do 
dyspozycyi utensjlia jako to: puśe forzo- 
żene, nowe S.»raoz»we i 
ne blocliy, Gestii itd., was-sztuty 
słftlardSiie, około 150 taetzek sS«s- 
Itry eh, stare i nowe dyle do ta­
czek, kilka 100 centnarów żelsi- 
zny eh eń, kół itd. jako też zupeł.iy 
kaTur dci zttastów. (5219)
B&ucMetcslii, król, komisarz aukcyjn,

[5243J 
Oehmiga

GsteOem się ta jako 
khan, chirurg i aknszer
î specjalny lekarz ócz. 

Buk, 25 sierpnia 1870.

Dr. Lewiński.
Zielony Plac No. )b są dwa pomieszka 

nia jako to: 2 pokoje i Łachała na par­
terze i 4 poHJe, kuchnia wraz z przyna­
leż) tościami na III piętrze natychmias 
ewent. od 1 października Jo wynajęcia. Bliż 
sze szczegóły Magazyn' wa ul. No. 1.

Rj chlew slU,
sądowy administrator domów.(5240)

Niniejszem doneszę uniżenie, że obok me­
go handlu szkła taflowego i szklarni założy­
łem fwbrykę zwierciadeł galwa- 
nlezatjeb a przyjmuję takżo g»oelą- 
sanie ns/.k.«dzunycłs zwiercia­
deł po cenach dostępnych. (5185)

Próby gotowe do obejrzenia.

Robert Pick,
13 Szeroka ul. 13.

Tysiące rannych leży w bliskości pól bitew, nędznie pomieszczeni. Ko­
leje sprowadzają nam ich do kraju. Nie wierny, ilu jeszcze przybędzie; wedle 
obliczenia ludzkiego nie wystarczą Istniejące zakłady dla nke- 

| jcnla nędzy. A najwięcej ranni pozostali jeszcze. Spodziewamy się wszyst- 
I kiego po miłości ojczyzny, wszystkiego po tych, których wzrok pada na zabez­

pieczony pokój ojczyzny, na ocalone dzieci- Wzywamy każdego, aby się 
zgłosii natychmiast do przyjęła jednego lub kilku rannych przy daniu po­
mocy lekarskiej, przedewszystkićm mieszkańców miast nad wielkie mi liniami 
kolejowemi Niemiec północnych. Prosimy władze miejskie, aby adresy te ze- 
brały, zestawiły i setkami o ten» tn donosiły, nareszcie czy­
niły przygotowania, aby na depesze podana liczba rannych na dworcach 

poffągów przez nas oznaczonych przyjętą została. Lazarety niechaj ile ino-
oddają prywatnym, okolicy, właścicielom dóbr i żądają 
w masach. Wszystko natychmiast i bez najmniejszej

żna swych rannych 
nowych transportów 
zwłoki.

Oczekujemy depesz do komendy etapowej w Kolonii 
Kolonia, 21 sierpn'a 1870.

Bernnth, Wcdell,
prezes rejencyjny i delegowany pułkownik pozasłu bowy, i

okresowy. mendant etapowy pierwszego
miejsca VII kor. gr.

Wezwanie powyższe ogłaszamy z usiloą prośbą, aby oferty do przyjmowa­
nia rannych składać chciano jak najprędzej w biurze naszém ubrgich.

ws óło-

Bóg z Niemcami 1

ko-

_________________________ j_____- , w biurze naszem uDcgicn. W nie­
dzielę przyjmuje radżca miejski Herse ogłoszenia w swojem pomieszkaniu przy 
Bcrlińskińj ulicy No. 27. Mamy pewną nadzieję, że cfijrność naszych ws óło- 
obywateli okaże się na nowo; jesteśmy przekonani, że nie potrzeba podniety, 
z naszej strony, by wywoł ć szybki energiczny udział.

Poznań, 26 sierpnia 1870. (5241).
Magistrat.Przyjmuję jak dawniój.

Kasprowicz,
dentysta,

iga Hôtel de Frrance.

Migrenę
(kurcze w g-łowie),
w ogóle każde cierpienie nerwowe, jako to: 
bóle jiodagrewe, epllepsyą, kur­
cze żołądkowe, reumatyzm, «!»•
boiść itd. leczy na pewno, uznana prsei 
lekarzy i pisma lekarskie jako wyborna 
Dr. Ślorrlla esencja iiernOH«-

Cena butelki wraz z przepisem użycia 1 
tal. Skład jeneralny u aptekarzy Olsclio- 
w-sky & Wasohmann w Wrocławiu 
Składy w Poznaniu: S. Satnborg, Wrocław­
ska ul. 21 i Ed. Feckert, narożnik Rerlii- 
skićj i Młyńskiej ul. 7. (5236)

ua

Towarzystwo Pań św. 
Wincentego

pokazuje
dochód ubogich cho­
rych ni. Foznani&

kwitnącą Agave 
americana

wogrodzie Cegielskiego (wnijście 
od ulicy Podgórnćj).

Cena wnijścia od osoby 2'|2 sgr. 
Czas wnijścia od 10—1 w południe

i od 3—5 po poł'. (5170)

tut
W
pol

ch
rz

łe
sz
za
do
zaInserate

fflr alle hiesigen und auswärtigen Zeitungen
mn Porto, Correspotdenz and Postvorschüssen und zur 1 ' 
ibne Preiserhöhung abzugeben oder zu übersenden an di(

Annoncen-Expedition
von

CarlSchflssler
in Hannover.

Eäio&io«»» zdolny, kawaler, Polak z do- 
bremi świadectwami, poszukuje zaraz obe- 
wiązków bądź do zależnego lub samodziel­
nego zarządu dobrami. Adres P«d litr. i^to7Ć°rreii>OŁdenz and PostvorschüsTen und zur Vermeidung von

ęozoaj yeriög8rungen opne Preiserhöhung abzugeben oder zu übersenden an di9F. G. H, poste restante w finleinle. 
Fisarz gosjiadarezy znajdzie na 

tycbmiast pomieszczenie -r świadectwa w ko­
pii franko — post. rest. Buk. (5235)

Żyto do sisom
proboszczowskie i hiszpańskie w wy­
borowym gatunku sprzedaje Eso-> 
nowo podleśne pod Kłeckiem.

(5224J

Spis 22 składek, które nas doszły:
A. Składki jednorazowe:

Frjderjk Kuhnke 1 tal. S. Gimkiewicz 1 tal. Weićhert 1 tal. R. J. Kantoro-
wicz 1 tal. Grosser podoficer 15 sgr. ‘¿¿¿¿ła w Zakrzewie hol. pod Dombrówką 3 tal. 
12”, sgr Jordan w Fopowie 3 t 1. Nauczyciel wyższy gimnazjalny Dr. Montz 3 tal. 
Otylia Schmidt 15 sgr. Szawelski 10 sgr. C. W. Bellach w Buku 5 sgr Magdalena 

Ernestyna Borkowska 2’/, sgr. Marcus Peyser 27, sgr. Ad. Meme.sdorff 2 /, sgr.1 sgr.
Ludwik MemeDdoiff 2% sgr. J-kób Joseph 10 sgr. Marcussohn 7% sgr. 
sti 5 sgr. Gerson Bach 5 sgr. 6 fen. Smaszynski 5 sgr. II. Bandtke 5 sgr. N. i-, 
5 sgr. K. M. 5 sgr. Juliusz Bellach w Buku 5 scr. Krause 5 sgr. Niché 5 sgr.

J. Pictr„w-

Szi-
chowiki 5 sgr. Rąda 1 egr. Schiittler 5 sgr. Czâpracki 1 sgr. Bpehhert 10 sgr.

B. Składki miesięczne.
Ado f Lichtenstein kwartalnie 1 tal. Nathan Tobias kwsrta'nie 1 tal.

C. Przedmiotów dla lazaretów dostarczyli:
Nauczyciel Stanisław Michalski w Dobrzycy paczkę szarpii.
Suma zebranych składek 3604 tal, 2 sgr. 4 fen.

Poznań, dnia 26 sierpnia lo70.
a£cznarishle stowarzyszenie feu wspieraniu 
ranionyeli na polu Ibitwy I cliorycli wojowni 

ków.

F. W. Richtera Restaurant,
Wrocławska u!. 38 (dawniój handel Hoefera), 

poleca się od nłctl'«leli, dnia SS sierpnia szanownój publiczności 
z prośbą o przeniesienie okazywanego mń w &sclągta zaufania i na 
nowy jego lokal. (5246)

KATSUŁKI 1UQTJIN.
Potwierdzone przez Abedensią medyczną paryzbą, która 

przez doświadczenie sprawdziła ich skuteczność i otrzymała sto najzupełniejszych kuracyi 
na stu osobach chorych. Akademia zatem orzekła, że kapsułki te są doskonalsze, nad 
wszelUie preparaeye z Ropabn, pon eważ nie utrudzają żołądka, mespra- 
wiają nieprzyjemnego odbijania i zawierają pod tąż samą objętością większą jak inne 
ilość HOPAHll. Każdv flakonik zawinięty jest w raport potwierdzający, wydany 
przez Akademią medyczną.’-- W Paryżu na przedmieściu St. Denis, No. 78 i w głów­
nych aptekach za granicą, gdzie można dostać także 1112YKATÓKJE AŁBES- 
PEKKES. W Poznaniu w aptece Dra Stankiewicza. (6577J

Nakład«» I eictonkami Ludwika Meribaoha wPtwuanio.

Wyborny
kawior astrach.
poleca [5244]

Ä. Cichowicz
luchaje

holenderskie.
Z trzody oryginalnej* sP1.’ 

wadzonój z Holandyi, uchowane bycz*' 
są tanio do nabycia, a miano«1 
pięć sztuk już zdatnych do użycia.
Zarząd Dom. Radki po° 

Szamotułami. (0157)

Ogród ¡udowy.
Pizy niepomyślcem powietrzu w

Dziś w piątek, dnia 26 sierpnia
Wielbi koncert i przedsi,

Kalospinthechromokrene,
itd. itd.

Przy kasie 3 8gr. Bilety dzienne 8 
Dzieci 1 *k.r-.

Początek o godzinie 7.
[5242]1 H«nit
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